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POZNAN, 14 grudnia.
Na czele dzisiejszego przeglądu wypada nam prze- 

dewszystkićm zapisać dwie przemowy monarsze, jednę 
w Wiedniu, drugą w Petersburgu. Zacznijmy od pier- 
wśzćj. Cesarz Franciszek Józef, zagaiwszy osobiście 
posiedzenia rady państwa austryackiśj na dniu wczo­
rajszym, powitał zgromadzonych delegatów, wspo­
minając o odbytćj co dopiero podróży. Następnie po­
święcił kilka słów wzmianki wypadkom w Dalmacyi, 
zapowiadając, że przyczyny tamtejszych zaburzeń, o ile 
mają słuszną podstawę, przez rząd usunionemi będą. 
W dalszym ciągu mówił cesarz o wewnętrznym postę- 
pie i rozwoju Austryi we wszystkich kierunkach i wy­
raził nadzieję dobrćj i pożądanćj przyszłości. W przed­
miocie najbliżćj nas obchodzącym, w sprawie żądań ga­
licyjskich, nie odzywa się cesarz wyraźnie i stanowczo, 
mówi tylko ogólnie, iż ustawa grudniowa daje wszelką 
możność zadowolnienia uzasadnionych żądań i wewnętrz­
nego rozwoju, a że wszystkie części monarchii uznają 
zapewnie potrzebę nie rozciągania zakresu autonomii 
po za granice, mogące przynieść uszczerbek całości. 
Jaki horoskop wyciągnąć z tych słów cesarskich dla 
powodzenia galicyjskiej rezolucyi? Według nas warun­
kują postawę przyszłą delegacyi galicyjskiej i powodze­
nie jśj żądań nie owe ogólniki cesarskićj mowy, lecz 
naturalna logika całśj zewnętrznej sytuacyi, korzystniej­
sza niewątpliwie, niż zeszłego roku. Zresztą było z 38 
delegatów galicyjskich 14 tylko obecnych zagajeniu po­
siedzeń.

Nie mniój zasługującą w swoim rodzaju na uwagę 
jest mowa cara Aleksandra, na dniu 8 hm. powiedziana 
przy sposobności stuletniego obchodu założenia orderu 
św. Jerzego, do kawalerów tego orderu. Dziękując 
wszystkim za usługi oddane państwu, powiedział car 
między innemi:

„Dziękuję również memu bratu, wielkiemu księciu 
Konstantemu Mikołajewiczowi, pod którym stłumienie 
powstania polskiego się rozpoczęło i feldmarszałkowi hr. 
Bergowi, który go dokonał.“ ¡¡Pod koniec swój przemowy 
zwrócił się car do obecnego księcia Albrechta pruskiego 
w następnych wyrazach.“

„Wybrałem umyślnie ten uroczysty dzień, aby na­
dać królowi JMci pruskiemu Wilhelmowi pierwszą klasę 

, öfderu św. Jerzego, ponieważ jestem z nim złączony 
'.■nie tylko węzłami pokrewieństwa, lecz i osobistćj przy­

jaźni a wyznaję dlań najgłębszą cześć. Przypominam 
zarazem, że król JMość pruski dostał czwartą klasę or­
deru św. Jerzego już w roku 1814.“

Ministeryalna Norddeutsche Allgemeine Zei­
tung kładzie opis tćj uroczystości na miejscu na- 
czelnćin.

Według florenckićj Opinione jest przesilenie mi- 
nisteryalne włoskie bliskićm ukończenia. Sella ma objąć 
prezydenturę i skarb, Visconti-Venosta sprawy zewnę­
trzne, Gadda sprawy wewnętrzne, Castagnolla sprawie­
dliwość, Baracco roboty publiczne, Correnti wychowanie 
publiczne, Biancheri marynarkę. Na opróżnioną w tój 
kombinacyi posadę ministra wojny, przeznaczony podo­
bno jenerał Pettiti.

Według ostatnich doniesień z Rzymu obrano na 
odbytćj dnia 9 bm. jeneralnćj kongregacyi Soboru dzie­
sięciu członków zgromadzenia, mających tworzyć dwa 
biura, każde po pięciu. Biura te będą nosiły nazwę
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W Anglii pozostałem trzy miesiące. Nauczyłem 
się po angielsku i po rosyjsku: innych rozrywek ża­
dnych nie miałem prócz niekończących się nigdy spo­
rów z Ryszardetem. Wieczorem piliśmy wódkę angiel­
ską, a wódka robiła go rozmownym. Silił się na do­
wodzenie, że bohaterowie wyszli z mody, że mogli mieć 
racyą bytu pierwotnych ludzkości, kiedy trzeba było 
wy.ępiac potwory i budować miasta przy dźwięku gęśli, 
a>.t- że dziś rzeczą żandarmów niszczyć potwory, a mu- 
jsrzy budować miasta. Dzisiaj — prawił Ryszardet — 

' indywidua są niczćm, a idea wszystkićm; ona sima 
prowadzi swe interesy, porządkuje świat wedle swój 
v.ol i waryatem każdy, kto w imię swych przywidzeń, 
potępia tajemniczy kierunek wiecznćj mądrości. — Spy­
tałem go co rozumie przez ideą. Grzązł wtedy w cie­
mną metafizykę, wśród którćj byłem jak w rogu. Tyle 
tylko mniemałem rozumieć, że idea, podług Ryszardeta, 
jest to, co pomyślnie wypada. Czuł szacunek nie- 

d'a wszelkićj pomyślności. — Pomyślność 1 wo- 
ra' “ysza^łet — dalibóg to to samo co najwyższa oczy­
wistość. Jak najniedorzeczniejsze nawet wypadki za­
wierają w sobie ideę, byle człowiek je zgłębił.—Czasem 

» iSSiekłość wpadałem na tę jego ideę, i uderzałem
• ały sky w stół pięściami. — El I cóż to dowodzi, 

uderzenie pięścią mówił., — Czyś dokuczył stoliko-
"»■ dalćj — osądzoną została;

sobie postąpiła apelując: wyrok potwierdzono.
La cóż się to przyda drzeć koty, upierać się ? Obowią­
zek zwyciężonych polega na otwartćm uznaniu przegranćj 
1 yciągnigciu z aiéj jak nąjwięcćj ¡możliwych korzyści.

judices excu8ationum i judices ąuerelarum 
i controversiarum. Pogoda nie sprzyja podobno po­
czątkom Soboru a liczba cudzoziemców dotąd nie zbyt 
jeszcze znaczna.

Berlińska Borsen Ztg donosi w telegramie z Pe­
tersburga, że większość gazet moskiewskich oświadcza 
się w zatargu między Egiptem a Turcyą za Egiptem, 
upatrując w nim tylko jedynie przyszłość dla Wschodu, 
kiedy Turcya reprezentuje według nich śmierć i rozkład. 
Widzenie to rzeczy podziela, według tychże gazet, 
Francy a, kiedy stronę Turcyi biorą Anglia i Au- 
strya. Gra wręcz przeciwna, jak w roku 1833 i 1839, 
kiedy Moskwa dążąc na Wschodzie do tych samych, co 
dzisiaj celów, brała w epiekę sułtana Mahmuda przeciw 
Mehmedowi Alemu. Nie jedna droga prowadzi do Rzymu...

W ciągu ostatnich kilku tygodni wyszła bezimien­
nie moskiewska broszura pod tytułem Polska i Ro- 
sya w obec przyszłości, przemawiająca za zgodą 
obu narodów, potępiająca dzisiejszą politykę Moskwy w 
Polsce a przedstawiająca Niemców jako wspólnych Pol­
ski, Moskwy i całćj Słowiańszczyzny nieprzyjaciół. Au­
tor tćj publikacyi, jak już powiedziano wyżćj, nie­
wiadomy.

Wiadomości urzędowa.
NPan raczył weterynarzowi departamentowemu Wiuckle r 

w Kwidzynie nadać order orła czerwonego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn
Lwów, 10 grudnia.

(T) Zapowiedziane na przedwczorajszy wieczór 
zgromadzenie klubu rezolucyonistów przyszło istotnie do 
skutku. Obecnych było około 40 członków. Na po­
rządku dziennym było: 1) sprawozdanie z czynności wy­
działu i komisyi wyborczćj klubu rezolucyonistów pod­
czas ostatnich wyborów; 2) kwestya wyborów bezpośre­
dnich do rady państwa i 3) uzupełniające wybory do 
wydziału (w miejsce Adama Sapiehy i dra Sztrengla) i 
5 zastępców.

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu, przystą­
piono do przedmiotów na porządku dziennym będących, 
który jednakże uznano za stósowne w ten sposób zmie­
nić, by wziąć pod obrady nasamprzód sprawę wyborów 
bezpośrednich.

Sprawozdawca wydziału dr. Skwarczyński w obszer- 
nćj, dobrze opracowanćj mowie wykazywał szkodliwość 
i zgubność wyborów bezpośrednich tak ze stanowiska 
narodowego polskiego, jak niemnićj ze stanowiska au- 
stryackiego, a wreszcie i ze stanowiska ustaw obowię- 
zujących. Piękną swą, choć nieco w sprawie tak ja- 
snćj za obszerną mowę, zamknął mówca wnioskiem wy­
działu następującego brzmienia: 1) klub rezolucyoni­
stów oświadcza się przeciw bezpośrednim wyborom do 
izby poselskićj rady państwa, niemnićj przeciw powię­
kszeniu liczby członków izby tćj; 2) uchylenie lub 
zmiana prawa, sejmom przysługującego, wybierania de­
legacyi do izby poselskićj rady państwa, lub powiększe­
nie liczby członków tćj izby bez odpowiednich zmian 
etatu krajowego w drodze ustawodawstwa krajowego, 
byłoby naruszeniem konstytucyjnych praw kraju, zama­
chem stanu.

Niechby Polacy oddali się filozofii historyi, a staną się 
wkrótce panami swych panów. Zresztą — dodał — 
aby być bohaterem, potrzeba schować głowę w miech. 
Dawnićj łatwo to przychodziło, ale dziś, w wieku kry­
tyki i oświaty, wszystkie miechy są przezroczyste... 
Przywykł śmy ważyć we wszystkićm za i przeciw i od­
kryliśmy, że prawda niczćm innćm nie jest jak tylko 
odcieniem.

Jakżeż więc można się zapalać? Gdy duch nasz 
same tylko ma odcienia, wahamy się wtedy położyć 
życie za cokolwiekbądż. Czytaj historyą: ludzie umie­
rali zawsze tylko dla wyrazistych kolorów, dla białego 
jak śnieg, lub czerwonego jak szkarłat.

— Rozumujesz jak aniól, Jerzy no, rzekłem — ale 
zbaw nas na zawsze, Boże Sobieskich od cholery i od 
umysłów z samych odcieni złożonych!

Opuściłem Londyn w grudniu i udałem się do 
Heidelberga, gdziem pozostał przez 4 miesiące. Ryszar- 
det, wracając raz z przechadzki, zastał mię w takim za­
pale, że aż się przestraszył. Miałem w ręku dziennik, 
z którego wyczytałem był opowiadanie o rzezi warsza- 
wskićj z 25 lutego 1861 roku. Ta straszliwa i wzniosła 
trajedya, którą Polska dowiodła raz jeden więcćj, że 
jest ziemią cudów, wstrząsła mną do żywego. Napisa­
łem natychmiast do Trzaski: — Zwolnij mię Pan 
z słowa. Nie mogę dłużćj tu pozostać. Pójdę tam, 
gdzie wre walka i śmierć panuje. Odpowiedział mi: — 
Nudzisz mię. Jeszcze tak prędko nie przyjdzie do walki. 
Bądź cicho i ucz się po rosyjsku. — Kiedy odpowiedź 
tę odebrałem, spotkałem w restauracyi młodego Rosyauina, 
jednego z studentów uniwersytetu. Z umysłu nastąpi­
łem mu na nogę i zamiast wytłómaczenia podałem mu 
bilet mój wizytowy. Pojedynkowaliśmy się w jak naj­
większej tajemnicy. Otrzymałem szpadą ranę w rękę. 
Ryszardet pielęgnował mię jak matka.

— Biedny mój przyjacielu, mówił do mnie —jakże 
mało jesteś filozofem! Czegóż — proszę cię — dowodzi 
to pchnięcie szpadą? — Dowodzi — odpowiedziałem — 
że nie mam jeszcze za sobą 5 lat nauki fechtowania 
i że Pan Bóg nie dał mi ducha z samych odcieni zło­
żonego.

Chęć do pracy zaczęła we mnie słabnąć. Zanosiło 
się pokryjomu na wypadki, a ja skazany byłem na za 
przątanie sobie głowy przypadkowaniem rzeczowników 
i czasowaniem słów! Uczuwałem coraz natarczywićj 
potrzebę rozrywek i pojechałem do Mancheimu, gdzie 
w nieszczególne wszedłem towarzystwa; zacząłem znów

P. Dobrzański nie zgadza się w zupełności ze zda­
niem wydziału. W dłuższćj przemowie wskazuje on na 
walkę, jaka się toczy obecnie w ministerstwie i na mo­
żliwość, że ministrowie zćchcą dla pozyskania delegacyi 
polskićj obiecywać, albo nawet dać część praw au ono- 
micznych, których się kraj w rezolucyi domaga, z wy­
jątkiem jednak punktów czwartego (kwota podatkowa 
na potrzeby krajowe) i ósmego (rząd krajowy odpowie­
dzialny sejmowi), byle skłonić Polaków do popierania 
wniosku rządowego względem zaprowadzenia wyborów 
bezpośrednich w innych krajach. Plan taki minister­
stwa jest bardzo niebezpieczny. Co innego byłoby, zda­
niem mówcy, gdyby rezolucya cała doczekała się zupeł­
nego zadośćuczynienia a potćm dopiero przyszła pod 
obrady kwestya b zpośrednich wyborów. Mówca wnosi 
więc, aby wskazać delegacyi, jak ona w obec łapki 
przez ministerstwo postawionćj ma postąpić i stawia w 
końcu formalny wniosek następujący, jako dodatek do 
wniosków wydziału: „Odrębne stanowisko delegacyi w 
obec bezpośrednich wyborów byłoby wtenczas tylko mo­
żliwe, gdyby pierwćj kraj uzyskał tak silne rękojmie, 
iżby zawarte w rezolucyi prawa autonomiczne, gdyby 
nam je nadano, nie mogły być odebrane w żaden 
sposób.“

Wniosek ten dał powód do szeregu całego dłuż­
szych i krótszych mów, kóre trwały niemal do 10 go­
dziny wioczorem.

Prezes Gross nie zgadzał się z nim, bo ehcialby on, I 
aby delegacyi zostawić wolne ręce. i

Poseł Wild nie wierzy pogłoskom dziennikarskim, j 
«a których p. Dobrzański rozumowania swe opiera. Zre- j 
sztą sprzeciwia on się wnioskowi Dobrzańskiego, bo de- i 
legacya nasza powinna pamiętać, że niegodzi się czynić ' 
drugiemu tego, czego nie chcemy, by nam robiono, więc 
pod żadnym warunkiem bezpośrednich wyborów popierać 
nie powinna, (oklaski).

Poseł Krzeczunowicz także silnie wnioskowi temu 
się opiera, bo gdyby i z pominięciem Galicyi w innych 
krajach tylko bezpośrednie wybory zaprowadzono, wzmo- 
cnionoby centrąlizacyą (oklaski).

Dr. Wolski nazywa wniosek Dobrzańskiego niekon­
sekwentnym i szkodliwym i nie może pojąć, jak mógłby 
klub równocześnie potępiać wybory bezpośrednie a za­
razem oświadczać się zi niemi pod pewnemi warunkami.
O rękojmi nie ma co mówić, jedyną rękojmią jest siła 
materyalna (oklaski) a tćj nie mamy, nie możemy więc 
być pewni, że nam praw naszych nie odbiorą.

Prof Ben o ni jest znowu jako federalista przeci­
wny wteioskowi, bo należy i inne ludy bronić. Mówca 
jest tego zdania, że między towarzystwem dcmokraty- 
cznćin a klubem rezolucyonistów tylko ta zachodzi ró­
żnica, że klub chce przez autonomią dojść do federacji, 
a towarzystwo demokratyczne przez federacyą do auto­
nomii.

P. Dobrzański wreszcie cofa swój wniosek, po- 
czćm przytoczoną powyżćj, przez wydział projektowaną 
rezolucyą, w całości jednogłośnie przyjęto.

Z kolei przystąpiono do wyboru dwóch nowych 
członków wydziału i pięciu zastępców.

Ostatnim przedmiottm porządku dziennego było 
sprawozdanie w kwestyi dokonanych we Lwowie wybo­
rów. Sprawozdawca p. Starkel radzi ze względu na 
spóźnioną porę odroczyć ten przedmiot do przyszłego . 
posiedzenia. í

P. Błotnicki popiera go i wnosi o odroczenie tćj ’

grać: jedną febrą umusiałem gbić drugą. Mój dawny 
znajomy, bakkarat, sprzyjał mi; wygrywałem znaczne 
pieniądze, które dość głupio roztrwaniałem. Biedak 
Ryszardet nie wiedział co począć. Według danego so­
bie zlecenia miał się starać wybić mi z głowy me uro­
jenie, uleczyć m^ę. Zaczął mię leczyć filozofią historyi, 
ale nadaremnie. Wzruszenia gry i upajania rozkoszą, 
były może skuteczniejszemi środkami, alo środki te nie 
podobały mu się, — oburzały jego surową moralność. 
Był zakłopotanym, fraszka kura, którćj polecono wycho 
wanie kaczęcia, a która spostrzega, że wychowanka 
rzuca się w wodę. Podczas, gdy zdrajczyui kaczka 
rozkoszuje na wszystkie pływając strony, biedna kura 
biega po nad brzegiem, niespokojna, obawiają a się 
obryzgania, z pierzem najerzonćm; trzepoce skrzydłami 
i przywołuje wychowankę swą żałosućm gdakaniem. 
Próżne jćj gdakanie, kacze nigdy nie będzie kurczę­
ciem.

Szczęściem dla Ryszardeta wkręcił się do towa­
rzystwa, do którego uczęszczałem jakiś szuler, który 
mię bez litości oskubał. Wróciłem do siebie srodza 
rozgarniemy, z próżną kieszenią. Zastanowiwszy się nad 
mą przygodą, przyszedłem do przekonania, że zostałem 
wystrychnięty na dudka przez oszusta. Nazajutrz, za­
ledwie słońce wstało, pobiegłem do jego mieszkania, aby 
go zmusić do oddania pieniędzy, albo co wytłómaczenia 
się. Ani słychu o nim; wyniósł się cichaczem. Przy­
goda ta zbrzydziła mi Manheim. Brakło mi jeszcze 
4 miesiący do odzyskania wolności. Postanowiłem spę­
dzić je w Genewie, gdzie miłe zostawiłem wspomnienia. 
Ryszardet przystał bardzo chętnie na tę propozycyą; 
kochał on swój kraj, cieszył się na swych przyjaciół 
i krewnych. Wielki ten filozof nie znał tajemnic prze­
znaczenia.

Udałem się do hotelu des Bergues. W parę dni 
po mym przyjeździe przyszedł do mnie Polak-emigrant, 
ojciec sześciorga dziec’, aby mi się uskarzyć na stra­
szliwą nędzę, w jaką popadł. Właściciel kamienicy, 
któremu zadłużył się był z dwiema wypłatami, za­
groził mu wyrzuceniem na ulicę; różni liweranci 
naglili o zapłatę; od tygodnia żyć był zmuszony wraz 
z swą familią wodą i” skrawkami Chleba. Poszedłem 
z nim do jego mieszkania i zastałem pokój bez sprzę­
tów, komin bez ognia, żonę wynędzniałą, która zdawała 
się być bliską suchotnćj śmierci, dzieci łachmanami 
okryte i z głodu płaczące. Natychmiast wsunąłem im 
w rękę wszystkie pieniądze jakie miałem przy sobie a

sprawy, zwłaszcza, że prawie połowa członków i to ta­
kich, którzy właśnie w sprawie tćj głos zabierać chcieli 
z powodu przedługich rozpraw nad sprawą poprzednią, 
powychodzili, a nagłego nic nie ma.

Wniosek ten jednak upadł i p. Starkel jako spra­
wozdawca zabrał głos. W sprawozdaniu swćm wskazy­
wał mówca na świetne zwycięstwo, jakie odnieśli rezo- 
lucyoniści, przeprowadziwszy wybory kandydatów opozy­
cyjnych i jakkolwiek przyznawał, że było to usterką, iż 
wydział, zawierając kompromis z towarzystwem demo- 
kratycznćm, nie zażądał zatwierdzenia od waluego zgro­
madzenia klubu, tłómaczył on wydział brakiem czasu 
i obawą, by opozycya przeciw temu kompromis iwi nie 
była zbyt silną, coby zwycięstwo opozycyi uniemożliwiło 
i wyraził nadzieję, że towarzystwo tę usterkę wybaczy 
wydziałowi.

P. Dobrzański zwraca jeszcze uwagę, że komi­
tet miejski wyborczy składał się prawie z samych człon­
ków klubu, więc kandydaci komitetu byli właściwie kan­
dydatami samego klubu a nie jego wydziału.

P. Błotnicki odmiennie na postępowanie wy­
działu zapatruje się i stara się w dłuższćj przemowie 
wykazać, iż wydział niekonsekwentnie w tćj sprawie po­
stępował, bo wprzód w programach i licznych m o>. ach 
potępiał stanowczo zwolenników polityki Smolki, a na­
stępnie bez zawiadomienia klubu polecił mu głosować 
na dwóch takich zwolenników Smolki (Czemeryński 
i Młocki). Mówca niechce rozbicia klubu, rad naw, t bę­
dzie jeżeli mówcy wydziału odeprą szczęśliwie jego za­
rzuty, które jedynie dla tego podnosi, aby się zastrzedz 
na przyszłość przeciw takiemu postępowaniu wydziału, 
któreby klub cały na śmieszność narażały i podkopy­
wały powagę, którą towarzystwo polityczne mieć po­
winno.

Bardzo wymownie zbijali twierdzenia p. Błotni­
cki eg o pp. Wolski, Skwarczyński, Czerkawski, a w 
końcu sprawozdawca Starkel, wniosek jednak dra Czer- 
kawskiego, aby postępowanie wydziału w tćj sprawie 
uznać za stósowne i dać mu absolutoryum, nie przyszedł 
pod głosowanie, bo go wnioskodawca sam cofnął, prze­
widując, że taki wniosek mógłby wywołać wniosek prze­
ciwny, któryby mógł był zachwiać wydziałem towa­
rzystwa.

Posiedzenie zamknięto o godzinie wpół do jedena- 
stśj w nocy.

Z innych wiadomości jest najważniejsze doniesienie 
z Przemyśla, według którego konsystorz tamtejszy ruski 
otrzymał od nuneyusza papieskiego nakaz oddania na- 
powrót administracyi dyecezyi tak in sicris. jak in tern* 
poralibus arcybiskupowi Sembratowiczo^i,.. ktĆL-g ,, .
pisałem, partya świętojurska po śmierci biskupa Polań­
skiego usunęła była, oddając zarząd dyecezyi. w ręce 
swoich kanonika Szaszkiewicza i kanonika Jhzyczyń- 
skiego. Partya ta obawia się, że ks. S.-mbratowicz i ks. 
Stupnicki zasiądą na stolicach biskupich we Lwowie 
i Przemyślu.

Słowo z soboty zostało skonfiskowane.
Dziś odbył się pogrzeb zmarłej tu matki zasłużo­

nych ojczyźnie Maurycego i Kamila Mochnackich.

filary i, 11 grudnia.
Z. Rozprawy w izbie od trzech dni zyskały zna­

czenie, jeśli nie Da ważności, to przynajmnićj na bu- 
rzliwości:

Przedwczoraj, po mowie, którą pan de Forcade

w parg godzin dodałem 500 franków i obietnicę, że n& 
tym datku nie poprzestanę. Zacząłem zbierać składki 
w hotelu i wyprawiłem Ryszardeta do wierzycieli emi­
granta. Obszedł on ich wszystkich po kolei, skłonił do 
ustępstw i zapłacił; ale jako dobry republikanin, Wyzna­
jący zasadę, że ten tylko wart jest żyć kto pracuje, 
uwziął się wynaleść jakąś pracę dla mego Polaka je­
den z jego krewnych, winiarz, potrzebował komisanta 
handlowego, któryby jeździł po kraju, celem zwiększe­
nia odbytu win. Ryszardet postarał się o to zatrudnie­
nie dla mego emigranta, który z niemałćm mojćrn zdzi­
wieniem przyjął propozycyą.

Gdy się to dzieje, otrzymuję przez posłańca list 
z załączeniem rulonu z 50 lujdorami. List ten brzmiał .

Genewa, Hôtel de la Paix.
Trafem spotkałam Polkę, matkę sześciorga dzieci, 

żyiW tutaj wraz z mężem w najokropniejszym niedo­
statku. Dowiaduję się, że Pana obchodzą ci biedni lu­
dzie i że zająłeś się zbieraniem składek na nich w twoim 
hotelu: Pozwól Pan przesłać sobie załączone 1000 fran­
ków z prośbą, abyś ich użył w sposób, jaki uznasz za 
najpożyteczniejszy dla nich.

Przyj mij Pan wyraz szacunku
Zofia, hrabina Liewic,

Zapytałem Ryszardeta, który wiedział wszystko. 
Od niego się dowiedziałem, że hr. Liewic był dyplomatą 
rosyjskim, który wykonał był kilka tajnych poleceń. — 
„Przed kilku laty mówiono o nim — rzekł mi. Co się 
odtąd z nim stało, nie wiem.“

Przywołałem posłańca i zamiast pokwitowania, na 
które czekał, zwróciłem mu rulon z lujdorami wraz z li­
stem uastępującćj treści:

„Jak możesz Pani tego żądać? Pieniądze rosyj­
skie na zakupienie chleba dla Polaków 1 Cl ten chleb 
nie poszedłby im na korzyść. Zechcićj Pani przyjąć 
wyraz szacunku, jakim się czuję przejęty w ober Twych 
szlachetnych chęci i wyznanie szczerego żalu, że wypeł­
nić nie mogę Pani życzenia.“

Nie długo pzekałem na powrót rulona i drugi list:
— „Miałożby być jedno ubóstwo rosyjskićm, drugie 

polskićm? Czyż me stanowią wszystkie nędze ludzkie 
jednćj i tćj samćj familii i czyż nie mówią tym sa­
mym językiem? Trafem — jak już Panu napisałam — 
spotkałam Polkę, która we mnie jak najgłębszą wzbu­
dziła litość. Czyż ma mi nie być wolno ją wesprzeć? 
Pieniądze rosyjskie! Ależ pieniądz jest jak miłosier­
dzie : bez ojczyzny i bez uprzedzeń. Boże mój 1 Gdyby
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I F . .elle wygfcdiał, właśnie w chwili, gdym do was t 
i&tatGi . mój pissł, zdawało się, że rząd znalazł 

człowieka, że jest już szef gabinetu; cesarz kazał
zawezwać pana ministra spraw wewnętrznych do Tuile» 
ryi i ¿-im mu składał powinszowania wraz a cesarzowi 
i następcą tronu, który także już — jak widno — 
do polityki mięszać się zaczyna. Pan de Forcade La 
Roquette, zagrożony ze wszech stron na swéi posadzie 
i przez izbę, w którój nie miał dostatecznéj powagi, 
i przez dwór, który go właśnie dla tego, że mało 
miał powagi w izbie, za nieużytecznego uważał, zdobył 
się nagle — bezpośrednio do tego wezwany przez pana 
Ferrv — na heroiczuy krok: wzięcie w obronę pana 
Diéolle, którego wybór z pomiędzy wszystkich wybo­
rów rządowych kandydatów b'ł może najwięcój grze­
chami obciążony. Jak to sie często w podobnych zda­
rza wypadkach, kiedy wszyscy z równóm upragnieniem 
szukają człowieka, w którymby się sytuacya skrystalizo­
wała, dość łatwo mu było otrzymać tryumf, w skutek 
mowy, zresztą dość zgrabaój.

Wytoczywszy roces dość zjadliwie kandydatowi, 
którego obiór był aa porządku dziennym, pan Jules 
F rry, tak na zakończenie odezwał się dę ministra: 
„A teraz zapytuję rząd, czy się zdecyduje nakoniec wyjść 
z tego milczenia, które od początku rugów zachowuje 
a które nie widzieć, czy brać za majestatyczność, czy 
za opuszczenie spre.wy?“- Pan de Forcade podskoczył 
jak zraniony lew, a może raczój, jak tonący brzvtwy, 
chwycił się tój deski zbawienia, którą mu pan Ferry 
podawał swojéra nietaktownóm zapytaniem (rząd bowiem 
był de facto już się wvrzekł obrony swoich klientów, 
broniła irłi tylko większość izby, z podobnychże klien­
tów złożona/ przez solidarność interesu — o tém nikt 
nie wątpił; pan Ferry chcąc fakt ten zbyt na jaśnią 
wyprowadzić, tylko usłużył ministrom, otwierając im 
przejście); Jednym ruchem zdobył p. Forcade mównicę 
i powiedział jednę z tych Rouherowskich gwałtownych 
przeciw rewolucyouistora filipik, które tyle już razy sku­
teczności swój na miękkich jak wosk przekonaniach pra­
wicy dowiodły; nie szczędził deklamacyi i retoryki, 
upiorem czerwonym machał w praw» i w lewo, jak 
matador w arenie czerwoną chorągwią; członkom wię­
kszości oczy krwią zaszły i tyle im tylko pozostało 
przytomności, ile jéj koniecznie potrzeba dla bezwzglę­
dnego poklaskiwania wszystki emu, co minister po­
wie. Szczególniejszy grzmot oklasków od strony rządowcó w 
wywołały antytezy, żywcem z mowy cesarskiéj wyjęte, 
tylko trochę rozwodnione, w rodzaju tegó przykładu: 
„Wolności pragniemy, wolność kochamy, wolność utrwa- 
lim, choćby na przekór wam (lew ca w śmiech)! 
ale nie pozwolim naruszyć porządku itd. itd.“, cała li­
tania frazesów wyuczonych na pamięć, a z których ża­
den siewa szczerości i prawdy nie zawiera, jak tego do­
wodzą każdodzienne czyny, a przede.wszvstkiém popie­
ranie tych urzędników, których cała Francya i cały 
świat z nią potępiają za nadużycia, popełnione przy wy­
borach. Słusznu; tóż nazajutrz lewica wystąpiła jedno­
głośnie z tym krzykiem: „Dosyć już słów, dosyć już 
słów, czynów nam potrzeba 1“ 1 pan de Forcade zno­
wu został wywołany do walki, ale na gruncie, na któ­
rym asu już trudniéj było się utrzymać, aniżeli wilią, 
bo tą rażą lewica terren obrała. Pan Forcade, jeszcze 
pełen chluby wczorajszego zwycięstwa, jak każdy młody 
a niedoświadczony wódz, któremu raz pierwszy zwycię­
żyć się zdarzyło', sam jeszcze przesadne bez miary 
zuchwalstwem położenie swoje popsuł: „Atakujecie nas 
o naszych kandydatów; już jestem zmęczony trzymać 
’ię. ciągle na ohronném stanowisku; pozwólcie, że teraz 
,napytam. Powiadacie, i" kandydaci nasi nie mo­

gą sumiennie głosować, bo zobowiązują się wprzódy do 
głosowania za nam», a wyż to nie przyjmujecie in­
si r u k c y i ścisłych (mandats impératif ) o d 
wyborców?“ Liczył pan de Forcade na Ro- 
cheforta, którego ad perso nam kilka razy za­
czepiał, że ten o honor instrukcyi się 
upomni i wywoła skandal, który rząd z trudnéj pozycyi 
uratuje — ale Rochefort, ograniczywszy się na skromném 
oświadczeniu, że ,;on tylko jeden w całej izbie instruk­
cją przyjął, że lewica odrzuciła jednogłośnie w swoim 
manifeście, że zatóm minister nie ma powoda atakować 
caîéjlewicy o to, co jemu tylko jednemu słusznie czy 
niesłusznie może być zarzuconóm“, od wszelkićj dal- 
széj manfestacyi w tym przedmiocie się powstr ymał. 
To p. minisUa zwaliło zupełnie z nóg, począł tracić zi­
mną krew, unosić się, bić, jak niegdyś nawpół dziki 
je - cze Gambett», kułakami w,stół, i atakowany coraz 
bardziój przez członków środka, a nawet prawego

ci, którymi się Pan opiekujesz, z sumieniem swóm po- 
pgodzić nie mogli omocy ofiarowanój im przez nieprzv- 
¡«ciółkę, cóż Panu każę wymienić me nazwisko? Nie 
odrzucaj pan po raz dragi mój ofiary. Twoja odmowa , 
nie tvlkoby zmartwiła kobietę, ale i obruszyłaby tę do­
broć przedwieczna, która dba daleko bardziéj o dobrą 
intenetą niż o kokardę narodową.“

Ten raz wręczyłem pokwitowanie posłańcowi i do­
łączyłem ta słowa; — „Przyjmuję tjsiąc franków 
i naukę.“

Z rulonem w kieszeni poszedłem do meg i Polaka. 
Jakież było me zadziwienie, gdym go spostrzpgł wyje- 1 
żdźająeego z kamienicy na bardzo ła’nym gniadoszu 1 
i poczrnsjącego na nim harcownć. Moje zadziwienie I 
nie uszło jego uwagi, rzekł więc do mnie tonem swo­
bodnym: — Przyjąłem zatrudnienie ofiarowane mi 
przez pańskiego przyjaciela. Będę konno jeździł po 
kraju. Tvnf snosobem honor zostanie nietkniętym.“ — 
Ta harcujaca nędza tak mi się zdawała dziwaczną, żem 
się nie mógł wstrzymać od śmiechu. — „Żałuję, mój 
Bzanownv panie“, — rzekłem, wydobywając z kieszeni 
owe 1000 franków — , że twój honor tak jest czuły. 
Dama pewna rosyjska, którą państwo obchodzicie, pole­
ciła mi wręczyć panu sumę. “

Przerwał mi mowę dumnóm reki machnięciem: — 
„Jałmużna rosviska?! zawołali Raczój pójdę pieszo.“

— „Chciałem pana doświadczyć“ — mówiłem da- 
lój.“ Przyjmii pan te pieniądze; d«ma rosyjska nic 
z niemi nie ma do czynienia. ‘— I wsunąłem mu ru­
lon w kieszeń Nic na t > nie powiedział, ani mnie 
ó dalsze wyjaśnienie prosił, śnsnął mi rękę i puścił się 
cwałem. Gniadosz dalekim był od przypuszczenia, że 
niósł na grzbiecie swoim komisanta na wino.

Opowiedziałem to zajście Ryszardetowi. który wzniósł- 
?- ręce w niebo zawołał: — „Otóż takimi sa P'iacyl 
K ń go trzy razy "'içcéi kosztować będzie, aniżeli mu 
przyniesie iego zatrudnienie.“ — „Taką jest arytmetyka 
p odpowiedziałem, , i czvż to nie szczęście, że 
wM-od pnr^.-cchnój ołaskości ducha Istnie jeszcze naród 
Bz-.: ńców. męczenników i bohaterów?“

Przechodzącemu raz po obiedzie około hotelu de la 
Paix szepło coś, aby wnijść do loży odźwiernego i spy- 
i‘ć, ezybym nie ' >ógł się widzieć z parną LUw c. Zwa- i 
źywśzy • yst/Ko, ciekawy byłem poznać tę Rosyankę. j 
Mtf.féi miłość bi źoiego nie miała ani ojczyzny ani i 
uprzedzeń. Ae nie zastałem jói w hotelu; wyjechała i

aad jezù ro Qannwsiàe do swój willi, gdzie 1

chciała przepędzić piękne dni obeenéj pory. — „M któ- 
réj stronie jeziora leży ta willa?1 spytałem oddźwier- 
nego. — „Na pół drogi między Evian a Tour-Ronde 
i zowie się Maxilly.“ — Po cóż go o to spytałem ? Co 
mi zależało na tém Maxilly i czemuż nazwa ta pozo­
stała mi wyrytą w pamięci?

Początkiem maja zaproponowałem Ryszardetowi wy­
cieczkę w góry. Mieliśmy zwiedzić kanton Valais i wró- 
c:ć do Genewy przez Obcrłand i Waadt. Wsiedliśmy 
na statek parowy, rhodzący po stronie sabaudzkiéj je­
ziora. Powietrze było piękne i Ryszardet nader rozmo­
wny. Chciał mi po raz setny dowieść, iż nie ma tego 
złego coby na dobre Die wyszło, i że wszelkie wido­
czne nieporządki są koniec/nemi dla harmonii świata. — 
„Bądźże cicho“, rzekłem do niego „i popatrz się na 
twarz tói oto p ni.“

Właśnieśmy bowiem byli dopłynęli do Thonon, gdzie 
statki przystiwają, i pomiędzy nowo przybyłymi podró­
żnymi zobaczyłem kobietę, mogącą mieć 26 lub 27 lat, 
w sukni koloru malwy, i w kspelu-zu, tiulowym zdo­
bnym w bukiet z maków. Mjająe mnie rzuciła na 
mnie oczyma, a potém poszła na komec pokładu, gdzie 
chwilę stała nieruchomie, przypatrując się brzegowi, 
który zdawał się biedź i uciekać za nami. Przywitana 
przez kilka osób, które ją znały, usiadła niebawem i za­
częła wesołą rozmowę z jakimś poważnym jegomość ą 
w okularach, który nie przestawał jó| się kłamać. Nie 
rozumiałem, co mu mówiła, ale dźwięk głosu był mi 
znany; gdzieś ja już słyszałem tę muzykę.

— „Ta kobieta“, odezwał się Ryszatdet, sprawdza 
moją teoryą. Szczegóły jój twarzy nie są bez ale. 
Przypatrz się jój rysom, jednemu po druaim ; nie jedno 
da się w nich zganić. Czoło jest za wąskie a skronie 
wypukłe. Brwi pięknie narysowane, ale powinny być 
gęstsze. Nos nie jest ani grecki ani rzymski, i z prze- 
prffszóniem twojóm, jest — co się zowie — zadartym. 
U-ta — wedle mego zdania — są za małe, wargi za 
grube, zanadto m ęsi-t“, a podbródek za krótki. A prze­
cież całość jest zachwycającą, pulchaą, rozkoszną, cu­
dnie delikatną. Ocóżjtak to w wszechświecie...“

„Dajie mi pokój z twoją hąrmonią wszechświata“, 
przerwałem mu. -,Nie wierzę w nią, ale wierzę, na 
złość t*éi krytyce, w piękność téj kobiety.“

— Ja nie krytykujęl Ma jednak t«arz téj kobiety 
coś niewykończonego, co właśnie urok jéj nadaie. Jest 
to pysznv szkic. W chwili kończenia go, zadowoloną 
była matka przyroda tak dalece z pierwszego odlewu,

że z obawy popsucia, nie dotkła go już więcój.
I dobrze się tak stało. Nie uszło zapewne twój uwagi, 
że szkice wielk ch mistrzów przemawiają bardziój do na- 
szój wyobraźni, niż ich najpiękniejsze obrazy. Co nie 
wykończone, to jest bez granic...

— A mój dobry Ryszardtcie—-przerwałem, zamyka­
jąc mu dłonią usta — pozyskać chociaż na trzy mie­
siące miłość takiój kobiety a poióm rzucić się bez 
względu na nic w jakie niebezpieczeństwo!... Człowiek, 
któryby tego dokazał, mógłby powiedzieć o sobie: 
żyłem.

— Czy już się w tój kobiecie zakochałeś?
— Ciekawość moję pobudziła... Zdaje mi się, żem 

ją jut poprzednio widział, ale nie mogę; sobie przypom­
nieć, gdzio ? i

— Nigdzie. Wszyscy rodziny się z ideą jakiójś 
piękności, odpowiadającćj kierunkowi naszego ducha, 
a spotkawszy kobietę podobną do naszych marzeń, wo­
łamy: otóż ona!

—- Zawołałeś ty kiedy: otóż ona?
— Zawołałem, a to wtenczas kiedym po raz pierwszy 

ujrzał Wenerę Milona. Niestuy! za późno się uro­
dziłem.

— Bal rzekłem wzdrygnąwszy ramionami, ja prze­
kładam nad wszystkie Wenery ładną kobietę, która jest 
więcój jeszcze kobietą aniżeli ładną... Patrżaj tylko na 
nią i na tego jegomi ści z dkularami, wyglądającego jak 
osieł. W dwóch minutach poznała z kim ma do czynie­
nia i wedle tego z nim się obchodzi. Będzie mogła po­
wiedzieć, gdy go pożegna, jak ów dowcipniś: o! jak- i 
żebym się był znudził, gdyby mnie tam nie było! (

Tymczasem wiatr zrobił się chłodnym. Nieznajomój 
zimno dokuczać z mzęło i kazała sobie podać służącój, 
opodal stojącej, baszlik z ciemnego kaszmiru, który 
zarzuciła na ramiona, i głowę nim otuliła.

— Teraz sobie przypominam 1 zawołałem. To ta 
s ma kobieta, którą spotkałem na dworcu kolei póinoc- 
nó|, kedyśmy wyj żdaali z Paryża, i za którą dostałem 
borę od Trzaski.

— To człowiek gmbiaóski ten twój Trzaska, odpo­
wiedział Ryszardet, ale miał słuszność, że to Rosyahka. 
Jój służąca ubrana jest po litewsau, w rodzaj kabata 
z gtubęjiO sukna i chusteczkę pUcieuną obwiniętą około 
głowy; stania ma jedwabny, długie warkocze i potrójny 
sznur korali... Zresztą łatwo się dowiesz nazwiska twój 
nieznajomój — dodał, wskazując palcem na pudełko, 
które w skutek kołysania się statku, spadło na pokład

środka, cofać się począł aż po za ostatnie okopy ul- 
ta-prawicy; zupełnie wbrew duchowi mowy mianój 
dwa dni przedtótń oświadczył się stanowczo za kandy­
datami urzędowymi, i-tym sposobem odstąpił programu 
środka prawego, na którym mógł jedynie budować 
nadzieję stworzenia sobie większości.— Jak gracz, który 
wszystko na jednę postawił kartę, widząc szczęście od­
wracające się przeciw niemu, począł coraz bardziój sła­
bnąć, omdlewać, aż nakoniec przyparty do muru przez 
ks. de Grammont, który się od niego domagał, by się 
wyparł nieprawnego kroku jednego z prefektów, wyzuał 
się chorym i prosił o zawieszenie broni do innego 
dnia, na co ks. de G. wspaniałomyślnie przystał.— Kry- 
zyś rainisteryalna znowu w całym rozgarze. Charakter 
sytuacyi, chaos, brak rządu, jak to wybornie streścił 
wczoraj w mowie swój w izbie p. Guyot-'4ont-Payroux: 
„Rząd osobisty umftrł, rząd parlamentarny jeszcze się 
nie narodził: albo próbujcie wskrzeszać rząd osobisty — 
jeśli wam na to starczy odwagi — albo oczyścić plac, 
tośmy rząd parlamentarny zbudować moglil* 1 — P. de 
Forcade już się nie bronił, ale po prostu skarżył się, 
uskarżał, narzekał, że go atakują bez miłosierdzia 
i „osobiście.“ Tę skargę na to, że go atakuią oso­
biście podchwyciła lewica, zręcznie bardzo go wyśmie­
wając; p. Pelletan zapytał, po co się obiera być par­
lamentarnym ministrem, kto niema odwagi za czyny 
swoje odpowiadać osobiście? Słowem, przegrana mo­
ralnie dla ministra bvła zupełoą, a jeśli do natych­
miastowego uniemożebnieaia p. de Forcade dalszego po­
bytu w izbie nie przyszło, to tylko dia tego, że cała ta 
dyskusya nader ważna, była właściwie bez możności na­
tychmiastowego rozwiązania przez gł »sowanie: mięła ona 
miejsce z powodu wyboru, którego unieważnienia nikt 
nie żądał, pomimo ważności pytań ogólnych, jakie po­
ruszała. P. de Forcade wyszedł więc z izby poraniony 
i zmitrężony, ale nie zwalony jeszcze z nóg...

Sytuacya ze wszech miar smutna:
Dwór wahający się, nie wiedzący co począć, wi­

dzący już oczywistą niemoźebność utrzyma- ia się przy 
dawnym systemie, a nie mający odwagi chwycić się 
nowego szczerze.

Izba bez charakteru, nie dająca się ująć, wymyka­
jąca się jak jednym tak i drugim.

Cesarz zbyt często konferuje z ks. de Persigny; w 
Tuilleryach zawsze większa uległość dla popędów reak­
cyjnych, aniżeli dla przeciwnych.

Wczorajsze posiedzenie odznaczyło się nie tylko 
znaczną dekonfiturą ministra, ale jeszcze i niesłychaną 
burzliwością, przypominającą zgiomadzenia publiczne. 
W braku argumentów stronnicy rządu się gniewają.

Rąd począł wytaczać procesy dziennikom, redakto- 
rowie Rappelu skazani na kary pieniężne i na wię­
zienia (od 2 do 4 miesięcy).

Rochefort upomniał się, w dotkliwy dla osoby ce­
sarza sposób, obrazy nadzwyczaj nietaktownój, wyrzą- 
dzonój mu przez dwór na cesarskiem posiedzeniu izb: 
kiedy pomiędzy imionami innych nowoobranych deputo­
wanych, których mistrz ceremonii używał do złożenia 
przysięgi w ręce cesarza, wymówiono imię Rocheforta, 
cesarz miał się lekko uśmiechnąć. R chefort odpowie­
dział mu wczoraj w izbie, że „jakkolwiek on, Rochefort, 
mógł w życiu swojóm popełnić rzeezy, mogące się in 
nym wydać śmiesznemi, to jednak nigdy jeszcze nie cha­
dzał po żadnym brzegu morza z przyswojonym 
orłem na ramieniu a słoniną w kapeluszu.“ 
Przykre to przypomnienie połkniętóm zostało, bez pro- 
testacyi, przez wszystkich.

Ciągłe pogłoski o podaniu się ministrów do dy- 
misyi.

* Berlin, 13 grudnia. Dziś rozpoczęły się w izbie 
poselskiój obrady nad projektem do prawa o ukonsoli- 
dowauiu długu państwa. Zgłosiło się 10 mówców prze­
ciwko projektowi a 13 za projektem. Przeciwko proje­
ktowi przemawiali dziś posłowie: dr. Glaser,J Richter 
(z Królewca), za poseł Grumbrecht.

O stanowisku prezesa ministerstwa hr. Bismarcka 
w obec planów finansowych, a mianowicie konwersyi 
długu państwa, proponowanych przez nowego ministra 
skarbu p. Camphau«en, pisze półurzędowy organ Nord­
deutsche Allg. Ztg co następuje: „Każdemu, który 
zna stósunki, jasno j.,k na dłoni, że powołanie obecnego 
ministra skarbu tak samo jak i przedłożenie prawa (o 
ukonsolidowaniu długu), jakie tenże zaraz z początku 
oznaczył jako pierwszy krok na drodze zamierzonój re­

formy w skarbowości, mogły jedynie nastąpić za zezwo­
leniem i upoważnieniem hr. Bismarcka i że tenże, gdyby 
dla znanych każdemu powodów nie był zmuszony do nie- 
brania udziału w obradach sejmowych, pewnieby i pu­
blicznie za prawem pomiehiohóm wystąpił, gdyby się 
tego okazała potrzeba. Do tego jednakże... tém æniéj 
jest powodu, ponieważ przyjęcie projektu podług wszel­
kich oznak i bez tego zdaje się być zabezpieczonóm.“

W sobotę przyjmował NPan w obecności jenerała 
moskiewskiego hr. Kutuzowa i jenerała Schweinitza je­
nerał-adjutauta cara moskiewskiego, jenerała hrabiego 
Nostitza, który JKMości przywiózł oznaki wieisiego 
krzyża orderu św. Jerzego, nadane mu przez cara 
Wszech Rosyi. Wczoraj dany był w pałacu królewskim 
obiad, na który prócz moskiewskiego jenerała hrabiego 
Nostitza i moskiewskiego posła u dworu tutejszego hr. 
Oubrila, zaproszono wielu wyższych oficerów. JKMość 
wzniósł toast za zdrowie cara, na który odpowiedział 
poseł moskiewski.

Kreuz Ztg dowiaduje się, że NPan mianował je­
nerała piechoty i jenerał adjutanta Bonina szefem kor­
pusu konnych f-ldjegrów. Posadę tę zajmował niegdyś 
jenerał-f -ldmarszałek von der Kneseoeck a w końcu je­
nerał p»echoty Neumann. Tenże sam jenerał Bonin za­
mianowany podobno został prezesem jeneralnój komisyi 
orderowói, który to urząd przez śmierć jenerał-adjutanta 
Brauchitscha opróżniony zost ł.

Podporucznika hr. Talleyrand Périgord z drugiego 
pułku ułanów gwardyi odkomenderowano do poselstwa 
pruskiego w Rzymie.

Referuiący radrca w urzędzie kanclerstwa związko­
wego, ta;nv wyższy radzca rejencyjny Eck, powrócił 
wczoraj z Egiptu.

Do sejmu naleszzh z prow ncyi nadreńskićj pety- 
cya opatrzona w 6000 podpisów o zatrzymanie szkół 
konfesyjnych.

Telegramy.
Petersburg, 12 grudnia. Najwpływowsze dzienniki 

rosyjskie twierdzą, że kwestya turecko egipska jest kwe- 
styą żewotną; pr/yszh ść jest po stronie Egiptu. Kwe­
stya ta, która czasowo może wprawdzie być załatwioną, 
obudzi się jednakowoż niezawodnie znowu, gdyż jest 
częścią kwestyi wschodniój. Rosya i Francya są, muszą 
być i będą za Egiptem, gdyż w tóm leży jeden z wielu 
motywów do zbliżenia się pomiędzy temi mocarstwami. 
Anglia i Austrya są bez wątpienia za Turcyą. Prusy 
bezpośrednio w tóm nie mają interesu.

Darmstadt, 13 grudnia. Przedłożony izbie projekt mi­
nisterstwa wojny żąda 300,000 guldenów na utworzenie 
obrony krajowój.

Monachium, 13 grudnia. Wiadomi,ść dziennikarską, 
że były mini ter Hormann mianowany posłem na dwo­
rze drezdeńskim zbijają dobrze poinformowane źródła, 
również wiadomość, że izby zwołane już bvć mają na 
dzień 28 b. m. Zwołanie sejmu nie nastąpi przed 
zamianowaniem nowego ministra spraw wewnętrznych.

Wiedeń, 13 grudnia. Mowa od tronu, jaką cesarz 
reiebsrat zagaił, brzmi w dosłownóm tłómaczeniu jak 
następuje:

Szanowni panowie rady państwa!
Zgromadzając Was około mnie, witam Was serdecznie. 

Czynię to ze zadowoleniem, jakie mi daje pogląd na dziataluość 
Waszą, natchnioną patryotyc«nym duchem, w przeszłej sesji 
i z tem zaufaniem,” do jakiego przez tę działalność słuszne macie 
prawo. Niezaprzeczonem jest, że państwo Mofoj pieczy powie­
rzone przez Opatrzność coraz większego doznaje rozwoju w ka­
żdym kierunku na nodsUwie konstytucyjnych instytueyi. Lecz 
w równym stopniu, w lakim sąd mężów stanu tak w kraju jak 
za granicą, rozwój ten jako pomyślny przedstawiający, przyczy­
nia się do wzm cnieuia odwagi i zaufania w wypełnieniu wiel­
kiego obowi z* u, są i zadania, jakie pozostaną do rozwiązania. 
Przeprowadzeniu prawa o obronie krajowej oparła się ludność 
pewnej części kraju. To spowodowało do zaprowudzenia środków 
nadzwyczajnych, o których rząd Mó. przedłoży Wam sprawozda­
nie. Cholew m nad obłędem, który dał do tego powód, jak n,j- 
mocnie , a ufi.jąc, że mu się wkrótce kres położy, upoważuiłem 
rzid Mój, ażeby smutne jego skutki, skoro tylko prawny stan 
przywrócony zostanie, o ile będzie mógł złagodził. Wieloraka 
podaną wam będzie sposobność do dalszego rozwinięcia prawo­
dawstwa a w szeregu projektów, dotic ących najważniejszych gt- 
łęzi jurydykcyi i admiui tracyi, które pod obrady wasze częścią 
były już poddane na ostatniój sesji częścią jeszcze poddane zo­
staną, spostrzeżecie tego samego ducha postępu jak u Markowa­
nia i względności na właściwe stósunki i ekonomiczne potrzeby 
państwa, który dotychczas >w mi krokami waszemi kierował na 
drodze prawodawstwa. Le z nadał nie chodzi tylko o to, aby 
dla tej czynności lecz aby i dla podstaw -ej w konstytucji a- 
mój uzyskać ogólne owo i faktyczne uznanie, któr> go odmawiają 
im z n ujedli'j strony ku żywemu mem i zmartwieniu. Jeżeli we­
dle dotychczasowych doświad z-ń zmiany w koustytucyi okazały 
się pożądanemi, to droga w samej konstytucji jest podana. Prze­

ważna liczbą reprezentacji królestw moich i krajów i&jmoWi ty 
się owerni kwestyami, dotyczącemi wyborów do rady państwa. 
Rząd Mój zda z nich sprawę radzie państwa i poda jój sposo- 
hpnść do powzięcia uchwal, należących do jój zakresu dzialat-i. 
Jeżeli we względzie kwestyi tój > r/.eprowadzoną zostanie pożąda­
na zgoda, to z tóm większem zaufaniem będzie się można sp 
dżiewać załatwienia kwestyi, konstytujyi się tyczących. Jeżeli 
zaś forma konsrytucyi podaje każdemu rodzajowi zapatrywań 
i życzeń we względzie dalszego jej rozwoju wolne do objawienia 
się pole, to z drugiej strony istota prawa ogranicza takowe 
w więcój niż w jednym kierunku. Nie bez najtroskliwszćj wzglę­
dności na właściwe stosunki królestw i krajów i uprawnione ich 
żądanie, aby tikowe w sposób autonomiczny uregu owane zostały, 
konstytucja utworzoną została. Spodziewam się, że zamiar wię­
kszego ograniczenia tego żądania, niż tego wymaga koniecznie 
siła i powaga prawa na wewuątrz i zewnątrz, nie będzie przeci­
wnym wszechstronnemu życzeniu p rozumienia. Nie obawiam 
się także, ahy takowe unicestwionem być mogło trwale przez za­
miar rozszerzenia granic tych kosztem i niebezpieczeństwem mo­
narchii. Pewny jestem, że wszystkie ludy Moje zgodzą się ze 
Mną w tem przekonaniu, że chwała chlubnój przeszłości odno­
wioną być może tylko przez jasne poznanie teraźniejszości i że 
prz 'z zapoznanie ich aż nadto łatwo zaćmioną być może. Upra­
wnioną w tej mierzo nadzieję wzniecają we mnie także owe uczu­
cia patryotyrzne, na które, jak poprzednicy Moi, nigdy jeszcze 
na próżno ni liczyłem. Wzni ca takową we mnie i przekonanie, 
że każde uczucie, które pragnie dobrobytu państwa jako wa­
runku prawdziwego interesu królestw i krajów, doprowadzi także 
z pewnością i musi doprowadzić do połączenia się przeciwnych 
z sobą zamiarów. Z radością powitam to, jeśli oczekiwania te 
m0 e się ziszczą, jeżeli zamiarom moim, któremi kieruje szczera 
miłość dla wszystkich ludów moich, odpowie prawdziwe prze­
świadczenie o własnym interesie i równie gorące uczucie powin­
ności względem dobrobytu i chwały państwa.

Szanowni Panowie! Cieszyło mnie, iż powitałem was przy 
powrocie z dalekiej podróży, którą przedsięwziąłem nie dawno 
i to do krajów, z któr mi przedewszystk-em powołani jesteśmy 
utrzymywać ożywioną, wzrastającą komunikacyą. Z zadowolnie- 
niem oświadczam to, że wszędzie spotykałem gorące sympatye 
dla ojczyzny waszó, i jej przyszłości Dzieło, przynoszące zaszczyt 
duch wi przedsięb.orcźemu i w-trwałości jego twórców, w po­
święceniu którego brałem udz al, zapowiada w swym rozw >ju 
nowe naszemu handlowi i przemysłowi pole dla wzrastającej 
i czynnej dział laości, której popmranie polecam waszemu naj- 
starannie szemu rozważaniu. Jest to zadanie, któremu wszyscy 
doń powołani tem bardziój oddawa.ć się mogą, ponieważ położe­
nie pokojowe na zewnątrz wzywa do tego niedwuznacznie i po­
nieważ sto unki nasze na wszystkie strouy a i tam, gdzie prze­
mijające ofoawy zdawały się zachmurzać takowe, doszły do 
stanu pokojowego i uspokajającego. Poparty temi pokojowewi 
stósunkami, patrzę z 6tatą odwagą w przyszłość i spodziewam 
się, że takowa i was szanowni panowie, w czynności waszej oży­
wiać będzie i do szczęśliwego celu doprowadzi.

Paryż, 12 grudnia. Public donosi, że cesarz po­
wołał dziś na godzinę 5 po południu wszystkich mini­
strów do TuiLryów. Powołanie to jest niespodziewa- 
nótn; okazuje ono zmiang w postanowieniach cesarzu, 
który na wczorajszój radzie ministrów był postanowił 
zatrzymać ministerstwo.

Paryż, 13 grudnia. Journal officiel ogłasza spra­
wozdanie ministra sk.-.rbu pana Magne. Według niego 
zredukował ię dług bi żący, który w r. 1868 wynosił 
1050 milionów, obecnie na 818 milionów. Budżet za 
rok 1868 w-kazuje prze wyżkę do dyspozycyi około 18 
milionów. Niestale podatki w pierwszych 11 miesiącach
1869 roku zwiększyły się w p iró,wu,iniu do roku 1868 
o 32 m lionów, Przewyżka całkowita wynosi prawdopo­
dobnie 55 m bonów. Przewyżki te mają być w latach
1870 i 1871 użyte mianowicie na powiększenie robót 
publicznych i zniżenie rozmaitych podatków. Minister 
skarbu oświadcza w końcu, że minio agitacyi politycz­
nych ogólny stan za rok 1869 jest zadawalniający.

Londyn, 13 grudnia, zrana. Z Nowego Jorku do­
noszą, z dnia wczorajszego telegrafem podmorskim: 
Przedłożony izbie reprezentantów bill, dotyczący nowśj 
ernsyi banknotów w ilości 44 milionów dolarów na spła­
cenie bondów, przekazano wydziałowi finansowemu; wy­
dział prawdopodobnie me poprze billu.

Wiedeń, 14 grudnia. Urzędowa Wiener Ztg ogła­
sza nominacją marszałka sejmowego niższo-austryackie- 
go p. Pratobeyerą i burmistrza wiedeńskiego Feldera na 
członków izby panów. Taż gazeta zaprzecza wieści o 
dymisyi ministra wojny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Piiziiiiń, 14 grudnia. Oglądaliśmy temi dniami 

w małej salce Bazarowej przysłane niedawno nowe obrazy 
znanego już u nas w W. Księstwie artysty Walerego EllaSuł. 
Największy z nich przedstawia Kalkę Boską z dzieciątkiem 
Jezus na ręśu, w całej figurze stojącą w ob okach. Układ po­
staci prosty, natura ny, a przyióm pełen wdzięku, twarz piękna 
i pogodna, dra erie wybornie zarzucone i zręcznie fałdowane za­
lecają na pierwszy rzut oka ten obraz, który na dłużej patrzą­
cego tak umiejętnym rysunkiem, jako też doborem i harmonią 
kolorów nader miłe czyni wrażen e. Przedmiot i rozmiary nie­
zbyt wielkie t go wizerunku stósują się do kaplicy, poboczneg

i podniesione zostało przez owę Litwinkę.
Wstałem i przeczytałem na pudle: hrabina 

Liewic.
— A! to ta sama kobieta, rzekłem do Ryszardeta, 

co ów rulon z lujdorami na me ręce przysłała. Wyo­
brażałem ją sobie inaczój.

Statek dopłynął do Evian. Pani Liewic pożegnała 
swych znajomych i opuściła statek. Ryszardet mocno się 
zadziwił, gdy ujrzał, że biorę mój tłómoczek podróżny 
w rękę. Zapytał, czy już zapomniałem o wycieczce 
umówionój.

— Zmieniłem projekt — brzmiała moja odpowiedź. 
Zaraz potóm opuśmłem statek, on ze mną. Pani Liewic 
wsiadła do karyolki zaprzężonój parą koni jahłkowityeh
i rzuciła wzrokiem w naszę stronę, podczas gdy stangret 
ruszył kłusem z miejsca. Nająłem powóz i spytałem 
woźnicę o wieś najbliższą od Maxilly. — Tour Ronde— 
odpowiedział. Jedź więc do Tour-Ronde — zawołałem. 
Droga prowadziły prześliczną aleją kasztanami wysa­
dzoną, ciągnącą się nad jeziorem, którego zakręty nader 
malowniczy przedstawiały widok. Na lewo ciągnął się 
wąski pas piasku, który obmywała woda jeziora, mnóstwo 
sieci rozwieśzopych suszyło się na żerdziach, mnóstwo, 
stało domkow 1; desek, w których rybacy chowali swe 
narzędzia, widąć było czółna, bądź przytwierdzo e, bądź 
leżące bokiem ‘na piasku i czekające naprawy, skały wy­
stające z wody i okryte rąbkiem piany. Na prawo 
wznosiły się kilkomilowe stopniowo podnoszące się 
wzgórza, których spadki ocieniope były laskami drzew 
kasztanowych a wierzchołki jodłami. Po nad wzgórzami 
starczały skały, cyple śnióżne, chropowate i łyse, pa­
trzące się samotnie i w milczeniu od lat tysięcy na ro­
boty ludzkie.

Ryszardet zamyślił się i otworzył dopiero usta 
kiedyśmy wjechali do Tour-Ronde.

— I jakiż tedy twój projekt? — spytał.
— M<m trzy miesiące przed sobą odpowiedziąłero- 

Napadła mię ciekawość, która mi łatwiój czas zabić 
pozwoli. Ta kobieta ma coś w swych oczach, co cucę 
wybadać.

(Dalszy ciąg nastąpi).



3
4 za lob nad- hlęcznik, a ponieważ wartość jego nie mała, 

¡, ceaa bardzo przystępna, przekonani jesteśmy, że wkrótce znaj­
dzie nabywcę, zwłaszcza iż byłby już u czas, abyśmy kościoły na- 
3?s dziełami swojskich artystów ozdabiać zaczęli. Dwa drugie 
ob” szki całkiem małych rozmiarów, w cenie nader umiarkowanej, 
przedstawiają Górali tatrzańskich, jednych spokojnie sie- 
.izgcych na skaie i spoglądających na daiekie góry, drugich 
w podróży, konno i pieszo, snąć do pobliskiego miasteczka. Ar­
tysta potrafił na małych tych płótnach wybornie oddać i odcie- 
niować cechę narodową, tego ludu i ubiór jego oryginalny. Dwa 
niniejsze obrazki, równie jak śliczna akwarela, okazująca nam 
Zosię z pana Tadeusza, blondynkę świeżą i niebieską w białej 
sukience, karmiącą ptastwo zgłodui łe, byłyby p ękną ozdobą ba­
wialnych pokoi, w których unas tak rzadko "niestety, nawet 
u majętniejszych’ z istotném dziełem sztuki spotkać się można.j

—■ * przypominamy, że jutno wieczorem dane będzie w te­
atrze miejskim przedstawienia amatorskie, urządzone przez 
towarzystwo młodych -przemysłowców.

— * Stacye telegraficzne w Szamotułach 1 Nakle, któro 
dotąd połączone są z ekspedycyami pocztowemi, mają być od 
1 sty>znia roku przyszłego zamienione na osobne stacye telegra­
ficzne.

— * Doróżkom tutejszym wydano wykaz oen za Jazdę 
tym razem w polskim i niemieckim języku, podczas kiedy dotąd 
cennik ten był wyłącznie w niemieckim języku.

— * Piszą nam z Berlina:
Towarzystwo Naukowe Akademickie zawiązało się 

w końcu przeszłego roku, a w pierwszych uniach roku bieżącego 
otrzymało od odnośnej władzy zatwierdzenie statutów. Towarzy­
stwo dzieli się na cztery wydziały; prawniczy, inedyczno-przyro- 
dniczy, historyczno filologiczny i techniczuy. Technicy zawiązali się 
byli już dawniej w osobne towarzystwo, jednakż-dla zachow ania je- 
dności,z’zekli się swój odrębności i przyłączyli się ¡alto wydział do 
TóW! tóystwa Naukowego. Zarząd Towarzystwa składa się z zarzą­
du-ogólnego i zarządów wydziałowych Wydziały mają własną 
erga-jzacyą, posiedź nia wydziałowe odbywają się co tydzień, po­
siedzenia ogólne co miesiąc; ną pierwszych czytają się rozprawy 
specyalne, na drugich ogólniejsiéj treści. Towarzystwo posiada 
już,dość bogatą bibliotekę, która się ciągle przez zakupua i dary 
powiększa, a w czytelni Towarzys wa znajdują się najlepsze pi- 
stna pbisk e i niektóre niemieckie.

Zarząd, ogólny Towarzystwa składa się obecnie z pp. Jó­
zefa Kościelskii-go, prezesa, Francii-zlta Chłapowskiego, kasyera 
i wiceprezesa. Franciszka Domaszewskiego, sekretarza, Emiliana 
Lessera, bibliotekarz i. Liczba członków wynosiła w półroczu 
latowém 62, w p łroczu zimowém wzrosła do 70, nie licząc 
członków honorowych i korespondujących.

Sekretarz ogólny 
F. D o m a s z e w s k i.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 15 grudnia Eu ze 
biusza biskupa, w kalentarzu słowiańkim Wolimira. Wsctiod 
Sio ca o sodziun 7 minut 59. «»'-hóo o go'zonę 3 ■> i ut 51

Dnia 15 grudnia 1425 hołd książąt mazowieckich. — 1653 
Tatsrzy pod Żwańcem na stronę króla przechodzą. — 1662 ka- 
p tulący a Wolborska z wojakiem niechętnem.

(a) Od łiostyni», 10 grudnia. Dzień otworzenia 
Soboru obchodzono w Gostyniu bardzo uroczyście Dumy 
wszystkie, nie wyjmując większój części protestancki h, były ¡Ilu­
minowane. Niektóre bardzo pięknie ozdobione ołtarzykami, kwia­
tami itd. Na wieży k, ścioła farnego można było widzieć trans­
parent oświetlony, a na nim symboliczne przedstawienie ducha 
i -otćm napisv: Sobór powszechny — Pius XI, dzień rozpoczęcia 
Soboru i oznaki najwyższego kapłana na ziemi: tyare, beiło, 
krzyże itd.

Ognie sztuczne mniéj się udały, bo był wielki wiatr, nato­
miast strzały przez blisko dwie godziny cągle było no żna słyszeć 
we wszystkich częściach miasta, przytćm radosne okrzyki ludu: 
Ojciec św. niech nam błogosławi! Niech żyje Pius IX i podobne 
o Soborze, o jedności wiary itd.

Obok tego objawu przywiąznia do wiary św. katolickiej 
między Gostyniakami nie podobna pominąć strony ujemnej da­
wnego zwyczaju bardzo złego, jaki tutaj ;est wkorzeniony. Po 
ii, m Księstwie i Prusach targi w niedzielę się nie odprawiają, 
takie przynajmniéj jest prawo. Wyjątek stanowi Gostyń i kilka 
jeszcze podobnego porządku miaseczek Księstwa. W niedzielę 
w pj-ustyniu jedna część do Boga korne modły posyła, a druga 
wśród nabożeństwa kuma się z szatanem. Na rynku gwarno — 
na ulicy tuż przy rynku mają szewcy porozstawiane budy, stra- 
ganki z bótami — krzyku pełno i tutaj widzisz głośno dobija­
jących targu, tam słyszysz narzekania na majst-rka, że podeszwa 
licha — gdzieindziéj znowu ciągnie chłop swego majstra na lit- 
kup, albo majiterek swego kundmana“ — a tu żona trzyma 
za rękaw i woła: Adybyś dał mi lep;ój te kilka groszy dl, dzieci, 
bo nie mąją co jeść! — albo: ,.Ty psiawiaro idziesz sę znowu 
ożłppać! szedłbyś do kościoła, a nie na to zgorszenie Boże!“ 
Obok szewców mają gwrździarze swe warsztaty. Jak się tam wy­
nurzają ze swą serdecznością nie można dosłyszeć, bo mowę za­
głusza przybijanie podkówek, nabijanie gwoźdźmi, piłowanie, 
stukanie itd.

Miejscowe duchowieństwo c;ągle karci bezprawie, używa 
srądsów wszelki« h, jakie ma do swej dyspozycji, aby złe wyko­
rzenić ale wszystko bez skutku, nawet udawanie się do wyższych 
lustancyi o pomoc. Prawo rozbija się o uiegłeść miej-kiego rzą- 
au, który się olawia 300 sprzedających bóty w Gostyniu/ potem 
ęrusiih 300 mających utrzymanie tam, gdzie się ¡-óty robią do­
tlę! do tego pewną liczbę gwoździarzy. 27 szynkarzy, przekupki 
' /' d'’ ,j£.f'®rz5r wszyscy są za utrzymaniem starego zwyczaju,
' .' on daje sposobność do zarobku; do tego przyłącz jeszcze 
tych obywateli gostyńskich, którzy z czystego zamiłowania 
w Jawnych zwyczajach są przeciwni w-zelkim now-itotstwom i na- 
koniec i wieśniaków kilkuset okolicznych, którzy zrośli z té n, że 
w_ niedzielę trzeba się wałęsać po rynku, targować bóty, p d- 
pić sobie i z biedą wracać na wieczór do domu — i z sumuj to 
wszystko i tych wszystkich razem, a będziesz miał może pr eszło 
tysiączny leg on, przed którym mają respekt stróżowie prawa.

Zdaje mi się jednak, że gdyby o tern wiedziała r jeneya, 
? przynajmniéj gdyby jéj to przypominano, toby może zgorszenie 
”7to usuniętem w Gostyniu.

i W sobotę przed tygodniem 'było tutaj niemieckie amator-
j skie przedstawienie.
j Dnia 2 grudnia mieliśmy walne zebranie członków Towa-
j rzystwa naukowej pomocy z całego powiatu w Krobi. Członków 

mogło wjęcej zjechać, nowych mogło się więcći zapisać, zresztą
co dd narad, składek, było wszystko w porządku.

Tydzień wprzód było posiedzenie Towarzystwa Rolniczo- 
Przemysłowego w Gostyniu. Nie mógłem tim dotąd pojechać, bo 
nie miałem czasu, wiem jednak, że o wielu rzeczach tam dyspu- 
towano i między innemi postanowiono w maju urządzić wystawę 
w Kościanie.

(f.) Wieleń, 12 grudnia. We wtorek, około piątśj go­
dziny po południu, rozległ się poważny głos dzwonów po Wiele­
niu, a mnóstwo pobożnych wszystkiemi ulicami do świątyni dą­
żyło, aby na intencyą Soboru korno do Pana nad Pany 
wznieść modły. Ponieważ do uroczystego obchodu tych nieszpo­
rów różne przygotowania czyniono, więc przed bramą cmentarną; 
która na główną ulicę wychodzi, bardzo wielu ciekawych różoo- 
wierców się zeszło. Ktokolwiek z katolików przybywających tą 
bramą na obszar cmentarza wstąpił, doznał zaraz miłego bardzo 
wrażenia, bo nad podwojami kościoła pięknie wymalowany i do­
brze oświetlony transparent zobaczył. Złote głoski napisu jego 
„Soli Deo honor et gloria“ otaczały wraz z palmami tiarę i zna­
miona władzy apostolskiej Papieża. I ja obejrzałem transparent, 
a potem przez kruchtę do kościoła wszedleai. Zaraz na wstęnis 
zajęło uwagę moję światło niebieskie, które wówczas białe ściany 
kościoła zaległo. Przyczyny nie trudno się było domyślić; wiec 
tez umoczywszy palce, jak zwykle, w święconój wodzie, przeże­
gnałem się ze skruchą, a potem, wśród ławek i stojących męż­
czyzn, na środek kościoła przybyłem. Tu wzniósłem oczy i ujrza­
łem wielki ółtarz licznemi niebisskiemi jaśniejący lampami, które 
się po ciborium i po filarach gęstemi rzędami pięty ku górze. 
Był to widok wspaniały i pr ejmujący! Przeszedłszy następnie 
wśród klęczących niewiast do zwykłego" miejsca, usiadłem, a od­
dawczy się nabożnemu rozmyślaniu, wpatrzyłem się w przybytek 
męki Pańskiej, który w tem niby tajemniczem półcieniu i pót- 
świetle tak szczęśliwie duszę moję usposobił, że zsunąwszy się na 
kolana, z rzewnem uczuciem przed Panem Zastępów" serce moje 
wylałem.

Nieco później zapalił kościelny wszystkie ś-iiece wielkiego 
ółtarza i żyrandole, potem wyszli z zakrystyi wszyscy członkowie 
bractw z jarzącem światłem, utworzyli "długi szpaler na środku 
kościoła i uklękli, bo właśnie zadzwoniono przy zakrystyi i ksiądz 
proboszcz Schroeder, poprzedzony wikariuszem, z monstrancyą do 
stopni óltarza zmierzał. W tej chwili odezwały się organy "i ko­
tły z całą siłą zabrzmiały. Po nieszporach była procesya. Gdy 
duchowieństwo z bramy kościelnej wychodzić miało, zagrzmiały 
znowu kotły na chorze, a równocześnie rozległy się w przeciw­
nych kończynach cmentarza huki sztucznych strzałów armatnich, 
które się odtąd w czasie procesyi co chwilę w różnych stronach 
powtarzały. Oprócz tego jeszcze nas jedna niespodzianka cze­
kała! Kiedyśmy się z pr >cesyą na prawo zwrócili, uderzył nas 
blask siedmiu okien probostwa suto uilluminowąiiych, w głębi 
których cudne i rozłożyste kwiaty jak najkorzystniej ustawione 
były. To niespodziewane właśnie w czasie nieszporów widowisko 
przejęło serca nasze prawdziwą radością, która jeszcze znacznie 
się wzmogła, gdyśmy sześć okien wikaryatu a wreszcie i okna 
szpitala wszystkie tak sa i o oświetlone i tak samo kwiatami przy­
ozdobione ujrzeli.

Silny i harmonijny śpiew ludu, glos dzwonów i dzwonków, 
huk strzałów i illuminacya, słowem, cała okazałość chwały Bożój 
sprowadziła wiolką ilość ciekawych nietyiko na cmentarz, ale i do 
kościi ła, gdzie sam twarze innowierców widziałem, na których 
głęboka i usz«nowan a pełna była zaduma. Daj Boże, aby chw la 
ta uroczysta zbawienny w ływ na nich wywarła!

Lud wiejski także głęboko uczuł się wzruszonym, bo je­
szcze nigdy w życiu tak wspaniałego nabożeństwa nie widział. Po 
nieszporach wracał k >żdy z pospiechem do do i u, a wkrótce wszy­
stkie okna mieszkańców katolickich oświetlone zostały. Poneważ 
już ciemno byłii, więc proboszcz ofiarował duży pokój w plebanii 
na nocleg dla tych w eiskich parafian, którzy na uab -źeństwo 
dnia następnego pozostać inoglk W skutek tego zgłosiło się ich 
zaraz około 40. Nazajutrz, tj w dzień Niepokalanego Poczęcia, 
odbyło się nabożeństwo także z wystawieniem Najświętszego Sa­
kramentu. W czasie summy, którą ksiądz wikaryusz odprawiał, 
wstąuił proboszcz nasz na kazalnicę i rzeczywiście bardzo piękne 
powiedział kazanie Szkoda wielka, że nie wszyscy je rozumieli, 
bo b.ło w języku niemieckim! Po południu odbyły się nieszpory, 
a podczas procesyi znów okna plebanii, wikaryatu i sz.dtala illu- 
minacyą jaśniały,

Z pewnego źródła jest mi wiadomo, że dnia tego przeszło 
2o0 osób komunią świętą w kościele naszym przyjęto.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Zarząd główny Towarzystwa Pedagogiczne­

go Lwowskiego, na posiedzeniu dnia 1 grudnia rb. odbytem, 
uchwalił jednogłośnie przesiane mu przez p. Biaróla Bforslera 
z Berlina, egzemplarze „Odezwy do Rodaków“ w przedmiocie 
jego Biblioteki nauk moralnych i politycznych w 20 to­
mach, i jego 24 książeczek dla klas pracujących Pol­
skich, *) rozesłać do wszystkich zarządów oddziałowych Towarzy­
stwa pedagogicznego, polecając tymże Wydawnictwo p. Forstera 
jak najgoręcej Oraz polecił zarząd główny Bedakcyi: „szko­
ły“, organu Tow. Pedagog., by w łamach swych podała o ode­
zwie p. Forstera wiadomość nauczycielstwu galicyjskiemu.

*) Chcąc ułatwić zakładanie Bibliotek publicznych 
w różnych częściach Polski, p. F, rster oddaje dziś ten zbiór 20 
tomow ceny 25 talarów — za cenę 10 talarów.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEJ .
* Kalendarzyk snbhastacyjny. W sądzie powiato- 

tewym w Bydgoszczy dnia 4 stycznia o 10 godzinie przed po-

ładniem: należący do właścicieli statku Ludwika małżonków 
Briese, pod Na 3 kolonii kanałowśj położony grant, którego 
wartość użytkowa na 60 tal. do podatku od budowli jest podana; 
przed południem o godzinie 10’|»t należący do Emilii zDom- 
deyów Sawińskiśj, pod No . 52 w Eupienicach położony grunt, 
z obszarem ogólnym podlegającym podatkowi gruntowemu 0,58 
morgów, którego dochód czysty do podatku gruntowego na i tal. 
3 sgr. 7 fen. a wartość użytkowa na 8 tai. do podatku od budowli 
jest podaną.

. W s4dzie powiatowym w Wolsztynie, dnia 7 stycznia o 11 
godzinie przed południem: położony we wsi Mauche pod No. 116, 
w księdze h potecznej rzeczonój wsi Yol. 24 pag. 529 i nast. za­
pisany, do właściciela Jana Dudka i żony jego Barbary z Janecz­
ków należący grunt, którego tytuł własności uregulowany jest na 
nazwisko subhastatów, a który" z obszarem 9,34 morgów ulega 
podatkowi gruntowemu i z czystym dochodem 4 tal. 9 sgr. 11 
fen. do podatku gruntowego i z wartością użytkową 12 tal do 
podatku od budowli jest podany; — przed południem o godzinie 
11%: należące do młynarza Karola Traugotta Pólchen i jego 
żony Eernestyny z Mullerów, pod No. 68 i 53 w Nowym Kram­
sku położono grunta, z których 1, grunt No. 68 na 1150 tal., 2, 
grunt młyński No. 53 wedle wartości młyna i gruntów razem na 
4817 tal. 15 sgr. sądownie został oszacowany a których role pod­
legają separacji, w ogóle więc oszacowane na 5967 talarów 
15 sgr.

W sądzie powiatowym w Szubinie, dnia 5 stycznia, przed 
południem o 11 godzinie: położony w Gostuszy teraz Johannis- 
dorf, w księdze hipotecznej pod No. 6 zapisaąy grunt, należący 
do Andrzeja Orłowskiego, który obejmuje 12,81 morgów ulegają­
cych podatkowi gruntowemu, a który z dochodem czystym 4,99 
tal. do podatku gruntowego i z roczną wartością 8 tal. do podatku 
od budowli jest podauy.

W sądzie powiatowym w Śremie, dnia 5 stycznia przed po­
łudniem o 11 godzinie: położony we wsi Lęgu pod No. 9, do 
krawca Banjamina Kurnatowskiego należący grunt, oszacowany na 
2329 tal. 28 sgr. 9 fen.

W sądzie powiatowym w Gnieźnie, dnia 7 'stycznia, przed po­
łudniem o 10 godzinie: należący ¡¡do gospodarza Michała Rad- 
kowskiego, w Krzyszczewie pod No. 3 położony grunt, oszaco­
wany na 1500 tal; przed południem o 11 godzinie: 1) należący 
do Henrietty Kude, w Witkowie pod No. 45 położony grunt, 
który z obszarem 0,52 morgów ulega podatkowi gruntowemu 
i z czystym dochodem 0,42 tal podany jest de podatku od bu­
dynków; i 2) n leżący do gospodarza Józefa i Zofii małżonków 
Gaworskich, we Folwarku pod No. 12b położony grunt, który 
z obszarem 6,55 morgów ulega podatkowi gruntowemu a z czy­
stym przychodem 7,80 talarów do podatku gruntowego a z war­
tością użytkową 6 talarów do podatku od budowli jest 
podany. .

W komisyi sądu powiatowego w Czarnkowie, 4 stycznia 
przed południem o 10 godzinie: grunt Jakóbk Polskiego, Czarn­
ków No. 339, który z obszarem 3,52 morgów ulega podatkowi 
gruntowemu a z czystym przychodem 2,45 tal. do, podatku od 
budowli jest podany.

W sądzie powiatowym w Kępnie, 4 stycznia o 11 godzinie 
przed południem: w obrębie pól miasta Kępusj pod No. 151 po­
łożony a do Karoliny z L irmisów cwdowiałój ! Hampel, zamężnćj 
powtórnie Lust należący grunt, oszacowany na 638 tal.

PRZYBtLI PO P0ŻMBIA

dnia 14 grudnia
BAZ 4P. Mańkowski z Hudek, Skarżyński zSplawiec, hr. Plater 

z Prochów.
H >T*’,L PARYSKI Rakowski z Wrześni, Budzyński z Pakszyna, 

Pągowski z żoną z Głuszyny, Hejducki z żoną z Krerowa, ks. 
Sulkowski z Giecza.

TlLisNEBA HOTEL GARNI. Gronowicz z Grodziska. 
MYIK8A BOTFL DREZDEŃSKI. Hr. Arco z Wronczyna,

Górzeński z Gembic.
O G t.f+ó. HOTEL FRANC-DSKI. Radoński z Głębokiego, 

Sławski z córką z Komornik, Eakomicki z żoną z tóachcina, 
Opotski z Berlina.

iJJsJsS® 14 grudnia.
Poznańskie stare 3% % listy zastawne — ts,L pł. —

Po-naiiskię nowe 4°/, łisty swat, tal 81% płacono. — P < n. 
list.y rent 83’/, płacono. — Poz.n, 5% obligacje pow. — żada... 
Akcye banku prowiuc. Pozn. — płac. — Banknoty polskie 75’/» płac 
Póła, listy łikwidtcyiaa — ul pta, — Pozn. 6% obltg. onei 
skie —- tał. źąd. — Akcye pozaan. banku reatn. kred. — t-Pi 
•płacono,

Żvto: wypow. — wecoli; na grudzień 39% grudzień- 
8tvczeó 39’i, stycz.-łuty 39% Inty-marzec 39'|2 marzec-kwie­
cień 39% na wiosnę 40 cal. płacono.

Okowita: z oeezkąj wypow. 6000 kw,; na grud ień'
13’|, styczeń 13“|M luty 14’[,a marzec 14% kwieciei ffl »•,, 
maj 14% kwięcieu-uiaj w związku — w miejscu bez betzki 
— tal. mac.

iJłeiMs» 13 grudnia.
Przy stałóm usposobienie był mianowicie ożywione obrót 

papierów spekulacyjnych po wyższych kursach, podcz; t| łiedy 
akcye k. lei żelaznych były zaniedoaue.

Walory pruskie: Dóbr, pozyczk. pstwa (4%%) 9 Sk płac. 
Poż. pstwa zr. 1S59 (5%) 101% płac. Ob,, pstwa i*. , 80" 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 114%'płac.

Liit. zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 71«, ,Jac ritn <¿.0, • 
79' . żąd dto (4 -,%j 84’. p/ac. Pozn. nowe (4 %> 8i3/ nłac 
Listy rent. Pozn. (4°/0) 833/a płsc. Prask. (4%; 83% „¿c 1

Waiory sagr&nlozne Austr metal. (5%j _ „jac po-
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74’/, ptacono 
Losy kredyt, z r. 1858 91% płacono. Losy z r. 1860 ¡ó»/„i 79'/

/A0^' Z r\ 643;‘ PtilCono Pożycz, w srebr. z r
1864 (5°,0) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 15%) . 
120J—1% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb (4%j 67% płacono st

Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93 żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97 V. źąd Polskie listy zaeL 3 ęm. w rs. (4%) 68% 
płac. Listy likw. 56’/« płc. Włosk. poż. (5%) 54 płacono Tu-
recka pożyczka 43%—%—% płac. Ameryk, pożycz. 92%0»%
płac. Ahoye kolei źelaz. Kol. mind. 120'/, płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 100 płacono. Austryackic franc. 216 i 3—7% płacono. 
Warsz.-wied. 55% płac. Banki ltd. Austryackie kredyt, mob, 
140—41 i 40’/, płacono. Poznańskie prowincyonalce 103 żądano. 
Szląsk. stow. bank. (4%) 120 płac. Certyi, htp. Ufthnera (4‘/,%) 
96 płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel (4% %) — 'żąd. 
Meining. (4%%) — płac.

Sn.rs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 114’/, płac. ldr. 
ii? * ?łac-’ Blwerny 6. 24'/, płc., nap. 5. 12% pł., półimper. 5. 
17% pł. doli, 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
żąd. Austr.-bankn. 82 płacono. Rosyjsk. bankn. 75% piać. 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—66 taL; nadpsuta za­
chodni) pruska 25 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na grudzień 
i grudz.-stycz. 55, kwiec.-maj 58%—57% tal. płac. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 43— 46 tal.; 43%—45% tal. z kolei i statku płac.; 
na gradzień 44%—%—%, grudzień-stycz-u 41’/,—’/«—%, na 
wiosnę 44%—44—% tał. płacono. Jęczmień": 1750 funt, mały 
i wielki 35 46 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 22—27% 
tal.; p śledui polski 22%,—23, marchjjski 24%—25’/,, pomorski 
25'/,—3/„ nadpsiity pomorski 24% tal. płac., na grudz. 24% tal. 
grudz.-stycz. —, na wiosnę 25'/, tal. płac. Groch: 2250 fant 
do gotow. 54 59 tał., na paszę 44-49 tal. Rzepik: 1800 fant 
90 —101 tał. Rzep: 92-102 tal. Olej rzepiowy: 100 fant 
w miejscu 12%, tal. płac., na grudz. 12%,—% płac.; grudz.- 
stycz. 12% tal., kwiec-maj 12% tal. płac. Olej lniany; 100 
fant, w miejscu 11% tal. żądano. Olej skalny: w miejscu 8% 
tal.; na grudzień i grudz.-stycz. 8%, tal. płacono Okowitą: 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 14*'»—tai. płac., na gru­
dzień i grudz.-styczeń 14”.',,—’/,—’|„ kwiec.-maj 15%,—*/,-%« 
tal. płacono.

6le9«Ia wi-ijelawdUtt, 13 grudnia.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: słabo: pr. 84 faut. biała nową 66—72—79 
sgr. żółta nowa 61-69—74 sgr., piękne gatunki nad notowanie; 
pr. 2000 fant, na bieżący miesiąc 61’/, talar, żądano. Żyto: przy 
obfitych ofertach taniej: wypowiedz. 4000 cent. pr. 84 iunt. 
w miejscu sałąskie 48—50-53 sgr., najpiękniejsze had not 
płac., 2000 hint na bieżący miesiąc 41 tal. płacono i żąd. 
grudz.-styczeń 40 41 tal. płac, kniec.-mąj 41% talary płacono, 
i ż;d. Jęczmień: zaniedbaiy; pr. 74 fant w miejscu 
40—43—46 sgr., najpiękniejszy nad notowanie płacono 2000 
funt, na bieżący miesiąc 45’/, tal. żą ano. Owies: bez ochoty 
do kupna pr. 50 fant, w miejscu 25—29-61 sgr., 2000 faut 
na bieżący miesiąc 41 tąlary żądano. Groch: bez obrotu 
pr. 90 faut do gotowania 60—66 sgr. na paszę 52-56 sgr 
Wyka: mocno ofiarowana; pr. 90 fant 51—56 sgr. Bób: 
słabiśj pr. 90 unt 61—67 sgr. Lubin: łatwo sprzedajuy; pr. 90 
funt żółty 50—54 sgr. niebieski 49—52 -,gr. Kukuru- 
dęa: słabo; pr. 100 faut. 57—59 sgr. Koniczyna: wysok e 
żądania utrudniały obiót pr. 100fant biała 19- 22-25 teł.czerwona 
13%—lr%—15'/j tal Tymotka : ceny wyższe; 5%—6%—7% 
tał. Siemię konopne: spokojniej: pr. 60 faut. bruttu, 
63—67 sgr. Nasiona olejne: łatwićj; pr. 150 fant, 
brutto. Rzep zimowy: 226 -238—2*6 sgr. Rzepik
zimowy: 222 - 230—234 ggr., najpiękniejszy nad notow. pr. 
HM) funt, na bieżący miesiąc 115 tai. żądano. Olej rae- 
piowy: ceny mało zmienione; pr. 100 fant w miejscu 12% 
żądano na bieżący miesiąc i grudzreń-stycżea 12% tal. płac. 
% tal. żądano kwiec.-maj 12% tal. żądano % tal. płac, 
Kuchy rzeptowe: ceny mało zmienione pr. 100 hint, w miej­
scu 70-71 sgr. Okowita: staie; pr. luO kwart k SO% 
Trail. w miejscu !4'/, tal. źąd. 14 tal. płacono; na 
bieżący miesiąc i grudzień-styczeń 14% talara płacono i żą­
dano kwiecień-maj 14”,„ tal. płac. »/, żąd. Urzędowy kurs: 
Austryack. bank. 81’%,-82 płacono. Rosyjsto-polstae 75% — % 
płacono.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescićre du Barry. — Nadal cik 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Rewali t 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar, 
skieb dodać możemy dzisiaj wdzięczne, błogosławieństwo i szczę­
śliwą liuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnim 
bezskutecznem użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowia 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornój Rewaiescióre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jćj skutków 
dobroczynnych. jlYorespondencya Gazette du Midi.! W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcjach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro szerzeniu biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami' i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kauatów oddechu«,"ch. 
suchutach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, yedogrze, influenza 
gryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie łub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnem osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśn euiu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowauia, detuzia-h 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpud

awnej bojazui itd. [65081 ’

. Dzisiaj z rana o godzinie 10J za- 
i kończył żywot swój doczesny opa- 

trzony św sakramentami najuko
chańszy ojciec mój Jsizef Ilu- 
iewwley.. Bliższe szczegóły ogło-

| szone będą jutro. (§148)
W smutku pogrążony s«n.

Walne zebranie Towarzystwa 
pożyczkowego powiatu Bukow­
skiego odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 20 gru­
dnia o godzinie 12 w (połu­
dnie na sali w hotelu p. Bel la­
cha w Buku. O liczne ze­
branie prosi (8135)
______Pyrek cya.

Wal«« jsebranh^tow. agron 
P°jg bukowskiego odbędzie sig dnia 

-JiJjiffl, igą Opalenicy w hotelu 
P- T/itajewskiego o godzinie 3 po po 
iudniu. Dla bardzo ważnych kwestyi 
do załatwienia uprasza o liczny zjazd

Prezes tow, _[7962j.
Dopominamy, że posiedzenie 

Zarządu wspólnie z Delegowanymi 
Towarzystw rólniczych filialnych 
ód; ędzie się dnia ao t>. m.. 
t- j. w poniedziałek o 
godzinie 10 rano w zwykłym lo-
ki’ (8120)
Sarząd ceatr. Tow, go. 

spodarezego.
bjekt, Polak, 10 Jat przy fachu, w ró- 

inych gałęziach obznajmiony, poszukuje on 
inn Eoku m»ejsca. Off. pod adr F 0. 
' ” Opole franco. {8093;

Szanownych Księży Dohrodz.,
którzy z czasu pobytu swego w seminarjuni 
óuchownóm w Poznaniu śp. mężowi memu 
Pielatowskiemu pieniądze dłużni pozostali, 
a mimo chęci ufezizenia się z " długu o 
pobycie moim obecnie-nie wiedzą, uprzejmie 
upraszam, aby zalegle pieniądze na ręc- 
mej córki Franciszki zamężnej p. No Alckle) 
w Poznaniu przy ul. Wrocławskiej No. 9 za- 
mieszkałój, przesłać racztli ;8113].

Hi. <<»«»■>Da.

łotlzlenless dobrego wychowania 
władający należycie dbicmii kiajowtiiii języ­
kami, może w mym haitaiu iipr.:cn:, win de­
likatesów i owoców połuihuiowych id i sty­
cznia jako oczeń hyć-tumjeszczoBTRi. (.81/3)

Aukcya.
W piątek dnia 17 grudnia rb. rano od 9 

godziny sprzedawać będę publicznie najwię­
cej dąjącemu za natychmiastową zapłatą 
w gotów e w lokalu aukcyjnym przy Maga 
zynowej ulicy No. 1 rozmaite artykuły 
Kurde,-oby jako to: surduty, 
dułe, kaiułzelkł, «Htki, knfta- 
ulki, płaszeze damskie, suknie 
itd., następnie złote brosze ł kol- 
ezykł a o 12 godzinie cenny pierśełen 
brylantowy. (8108.)

Ryehłewskl, król, komisarz aukc.

(§808) •08s®Sas°a nur
■«pojjw M a»ł|t».«gg 'd A»dipireij
i XuzoAjsijJB 3{inpoj3o ofauitízjd 
kjKjo OMttąsi^ ■gąsiMonurs mopsom 
-opel.«, raime ogotapoiMidpo 'a'üigt 
JodÑ /Ak P° qni ZB4BZ ainąnzsud 
‘nąoottnotu od t Mjsjod od jiokiłioui 
‘«já}99p«ÍM5 ozsdo|t«n fcqos ïz ńra 
ÄJ9'j3j i nfipg i onttuotjÿ ¡mupojgo 
imozssj’SiÁ ptjop j’tjzpfczrrá ÁJOjij 
‘AnzoAłsijjp «iiupediSo jLbugę

Moim przyjaciołom i życzliwym 
mftie osobom dziękuję niniejszeni 
upTzejmie za nadesłane oświadczę 
nia przyjaźni i życzliwości. Mnó­
stwo odebranych oświadczeń zna- 
gla mię do publicznego podzięko­
wania i jest mi zarazem dowodem, 
że postąpiłem w myśl ogółu. 

Ignacy liysfeowśli.
_____[8t24j______________

Do 1 stycznia 1870 trwa tylko 
cena zniżona illustracyi poe­
tów poiskicli mego wy­
dania. Zwracam na to uwagę 
Szanownój Publiczności, cllCiJ- 
cej dziel tych użyć 
na podarki. (7879), 

Księgarnia
K. Żupań kiego.

Skład główny na W. Ks. otrzymaliśm- 
wydany co dopiero:

Kazourka Chsmpetre
pour le piano 

par

Ce«« jo aÄr.
u«../»/?* 1;10 DUty Z-araz po w>'łściu mamy na
iÄ!Jo»Wn.7,0Z?.Czalni- Abonament pod 
najkorzystnlejszeml warunkami codzien­
nie u nas rozpocząć można. (8132)

M. Leitgeber i Sp.
Ołtarz w styligitycWm,

rzfeźbiony z drzewa dębowego, z prawdzi’ 
w im pozłoceniem, który był przeznaczony 
d i kościoła kat iickiego, poleca znacznie 
uifcój kosztów anszlagu. Na żadanie prze­
syła rysunek (8032.)

s. Goldbaum,
rzeźbiarz i pozłotnik, 

Fryderykowska ul. 7. Bydgoszcz Fryd. 7.

Dnia 21 i;s odbę­
dzie się w Żninie o godzinie 12 
Walne zgromadzenie Towarzystwa 
naukowej pomocy dla powiatu 
Szubińskiego. (8118)

Momitet.____

Dery zimowe
via ItOBtlc w rozmaitych gatunkach poleca

B Sikorski,
[8137R Podgórna, ulica No. 5

80. lelki wybór 80.
ziedeńskich i prągskich butów dla panów, 

dam i dzieci, nie przepuszczających wody. 
Skład prawdziwych petersburgskich trzewi­
ków gumowych każdego rodzaju, parasoli 
jed-abuych, z zanelli, alpaki i z bawełny u 

[8146,] A. ApolantH, Wodna ui. 30.

Najnowsze wachlarze balowe, ele­
ganckie biżuterie, mianowicie tak ulubione 
kolia (serpent) otrzymał z Paryża
€» F. Schuppig

______________ [8141.] a B O

KitpelBsze
okrągłe i fassonowe,

czepki, haszll- 
ki i kapoty.

poleca po niezwykle tanich ce-

°Zt, w. Gudat,
Wilheinaowskafai^ obok Bazaru. 

Skład mój trzewików włedet). 
skłrh zaopatrzony jest jak najobfidój i po- 
lecamtakowy pod gwarancją jak najteniój.

LI, łScIiuppk.
(8142.) » * ®

Bureau de Placement
pour kiouveriituntes et Bonnes 

françaises, allemandes, anglaises et polonaises 
Md. 4>. Oruguliii, Breslau, Ring 29.

(6417)

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania dnia 15 grudnia 1869, o go­

dzinie 4 po południu.
I’izedinioly naradt

o 2? j narada nad głównym etatem kasy kamelaryjnój na rok 1870
2. Wydzierżawienie.bufetu teatralnego na rok 1870.
3. Względem nabycia parceli do roz-zerzenia uliczki Lącznój i Rybaków
4. Wystąpienie pana Breslauer z dyrekcyi zakładu gazowego i wodociągów
S^Sprawy osobiste_______________________\ Pilet.

Podając wybór obfity na (podarki gwiazd­
kowe, polecam mój we wszelkie IlOWOSf : zaopatrzo­
ny skład:

Noży i widelcy alfenidowych, sprzętów stołowych, świeczni­
ków, tac itd.,

Eleg. lamp petroleowych salonowych (po zniżonych cenach),
Rosyj. samowarów, franc. machin do lodu i wiedeńskich do 

wyskoku kawowego,
Sprzętów do pieców, słupków do sprzętów, przedstawek do 

pieców i pudełek do węgli,
Solingskich, ang. i franc.. towarów stalowych i krótkich, łyżew,
Wiedeń, torebek damskich, neceserków, portmonetek i cy­

garniczek,
ang. siodeł i uzd, czapraków, biczów i Jasek,
IgJicówek i Lefosz., ostatnie i dla chłopców, bardzo lekkie, 

teszynów, rewolwerów, i kartuszów, rogów myśliwskich i 
krzeseł, butelek do picia itd.

Zamiejscowe zlecenia wykonują się akuratnie.
August Klttg;,

(8119), Wrocławska ul. 3.

Ról 7P,hÓW każdego rodzaju, nawet gdy zęby są wypruchniałe i zar 
Uvl Ay Uv »¥ żone, usuwa natychmiast trwale i bez |b»leści sławny wa 
fau“u e?Ł. prawdziwym do^ćbgo można01 w^Ź. STuo

N. Urbanowski,

Inżynier cywilny Berlińska ul. 11 
ma w zapasie i poleca stewnłkl rs 
do we budowy M. & J. Friedlaendera

(7779)
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: , Handel mój przenióslemj 
z Wroclawskiéj ulicy 13/14 
do BÎO. 5. [7973].

Ludwik Moebius.
Poleca się 

ności
Szanownéj publicz- 

(7781)

Villa Constantin,
Pension de familles,

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes Mui’itinies,

Handel futer
II. lewka,

Rynek 64 I piętro, 
poleca przy rzetelnej usłudze po ile można 
tanich cenach wszystkie do fachu tego nale­
żące artykuły. (7830.)

H. Lewek,
Reparacye 

akuratnie.

Rynek 64 I piętro, 
i zlecenia uskuteczniają się

Droga Mamo!
Naibardziój ucieszyłabym się w dzień 

gwiazdki, gdyby najdroższa Mama dla mnie 
kupiła w księgarni JTBw

aebi-a 1 Spółki
dzieło: (.8130)

Pierścionki Babuni 6 
licznie proszę Mamy 

o nadesłanie 1 talara, a kupię Stasiowi na 
gwiazdkę Wędrówka do krainy baśni 1 
bajek. Gawędy dla dzieci od 5 8 lat 
z 15 kolorow. rycinami. Oczekuję speł 
nienia mćj prośby i całuję Mamie rączki 
przywiązana

Jadzia.
Truitiny

tanićj.
¡7104],

jak naj

Nowa ul.

(6 tal.) 
ibnie

*) Cena zniżona zam.
Sir., oprawne nader ozdobnie 
tylko 4 tal 15 sgr.

3 tal. 10
n. (8 tal:)

Panom gospodarzom i właścicielom polowania) poleca podpi­
sany znane od lat wielu

Prawdziwe

wajiuarsLie baty myśliwskie
¡ako niezbędn y przedmiot 
który sobie przez doskonałość swoję 
pilśnią i pociągnięte juchtami rosyjskiemi, dla tego nie przepuszczają wody i ciepło 
trzymają.

Przy obstalunkach zechcą szanowni panowie przesłać tylko miarę długości 
swego zwykłego buta z nadmienieniem, czy noga jest wązka lub szeroka itd. a pe­
wni być mogą, że na to odbiorą parę dogodnych butów, które w przeciwnym razie 
chętnie się zamieniają. (Butów tych nie potrzeba nosić na innych, lecz wciągają 
się na zwykie pończochy do polowanii). Cena ich 6 tal., za umyślnie robione, 
z mocnemi podeszwami podwójnemi i wysoko obsadzone 10 tal.; na żądanie do- 
daje się smarowidło konserwujące skórę. Przesyłka odbywa się natychmiast, ponie­
waż wielki wybór zawsze jest w zapasie.

Edward Noacli9 M: iiweraut nadw.,
[7967], Berlin, Spittelmarkt 10

jaKo aiezoęay przedmiot ubrania (i dla lekarzy i pastorów bardzo praktyczne), 
który sobie przez doskonałość swoję wszędzie wstęp toruje. Buty te podbite są

Kuchy palmowe
analizowane przez instytut politechniczny

Tanio, tanio, tanio.
Znaczny transport świeżo ¡zabitych zajęcy otrzymam dzisiaj pociągiem po­

spiesznym, i sprzedawać będę takowe ze skórką i bez skórki tanio, tak 
samo otrzymuję codziennie nadsyłki świeżo ubitych tarn i bażantów, na które 
upraszam o wczesne zamówienia.

[8138.] plac Sapieżyóski No. 2.

Wyprzedaż odłożonych wyrobów
(składająca się z jedwabiów kolorowych, materyi na suknie wszel­
kiego rodzaju, kobiercy itd. itd.) zawiera wielki dobór po nadzwy­
czaj zniżonych cenach. • (7917)

Poznań, RoBert Schmidt,
Rynek No. 63. (dawn. Antoni Schmidt.)

Znaczna partya eleganckich odpasowanych sukien z jedwabnemi 
wolantami, dawniój po 9 tal. teraz po 4 tal.

ofiaruje

[7925].
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llyneSi 83. Bynek 83-
Russak & Czapski

[8129] polecają
najpiękniejsze wiedeńskie towary skórzane, 
najgnstowniejsze wiedeń. rzeźby z drzewa, 
wielki wybór albumów fotograficznych, 
wiedeń. machiny do wyskoku kawowego,

po najtańszych stałych, cenach.

Russak & Czapski
Bydek 83. Bynek 83.
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Wystali wiąurtśw

składająca się z wszelkich materyałów piśmien­
nych, rysunkowych i malarskich, jak nie 
mnićj z wyrobów skórzanych, snycerskich i 
broniowych otworzona.

Sprzedaż po cenach umiarkowanych i stałych.

M. Łakfós&a,
Hotel Francuzki.(8121)

Wchód 
ul. Krótka. 9, I.

politechniczny w Wrocławiu:
wilgoci przy 110° C. ulatniającej się ... • 3,16

- • 110° do 160° C. ulatniającej się . .
pierwiastków pożywnych, szot zawierających resp. pier­

wiastki proteinowe jak mucin, legumin, fibrin 
roślinny, klćj roślinny .....

W tem: roślinnego białka jajowego, koagulującego 
nie koagulującego

Tłuszczu, płynnego, w eterze nie rozpuszczalnego 4,92
• stałego, w eterze rozpuszczalnego .... 3,64
• płynnego, w eterze rozpuszczalnego . . . 5,98 

pierwiastków pożywnych, bez azotu, jako to cnkru, amy-
lum, dextrin, pectin, gumy, kleju roślinnego

popiołu

2,28

26,17
18,22
0,U

.14,54

32 91 
2,92

ltfatunaiiu Werner,
Willielinowska ul. 18.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera na 
składzie w Poznaniu

Kr. Krayn, Wroniecka ul. No. 1.
Izydor Bilisch, plac Sapieżyóski No. 2.
,J. A. Łeilyeber, Wielkie Garbary No. 16. 

zaś na prowincyi
Międzychód, Jul. Bórner. 
Bydgoszcz, Rud. Regenberg. 
Czarnków, H. B. Maskę.
Czempiń, Gustaw Griin.
Czerniejewo, Markus Wittkowski. 
Eoynla, S. Hirschberg.
Wieleń, S. Goldschmidt & Syn. 
Wschowa, Aug. Cleemann.
Gniezno, Sam Pulwerroacher. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Golańoza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R. Matzel.
Gnrzno, Jakób Munter.
Jaraozewo, M. Littmann.
Jarocin, S, Krotowski.
Inowrooław, Aptekarz Gust. Gnoth. 
Eempno, Herm Schelenz.
Kobylin, A. Schoepke.
Kościan, Górski.
Krotoszyn, A Lewy.
Enrnik, J. F. E. Krause.
Łobżenloa, G A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp.

[8125]
Nakło, Fr. Lebinsky.
Mosina, N. Glilckmann.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Ostrów, Herm. Gutsche.
Pleszew, J. Joachim.
Leszno, J. K. v. Putiatycki.
Poniec, J. S. Rothert.
Rawloz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. L. Heimsnn.
Samooln, F. E. Ga.-tzke.
Szamotuły, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitsche.
Piła, A. Herz.
Trzcianka, Z Engel.
Szubin, H. F. Eckel.
Skwierzyna, E. K. Cohna księgarnia. 
Stęszewo, A. Kahl.
Trzemeszno, G. Olawsky.
Kargowa, C. Rehfeld.
Wolsztyn, E. Jaśkiewicza nast. 
Wągró wiec J. E. Ziemer.
Września, Wolff Sieburth.

ASTMY,

Na gwiazdkę
polecają porcelanowe ser wisy 
tlo kawy malowane: 

na 6 osób od 9 złp.,
„ 12 „ „ 5 tal. 15 sgr.

począwszy

W. Kiliński i Sp.
(8012) w Bazarze.

Łyżwy
dla panów i dam poleca

c.
18140]

Preiss,
Wrocławska nl. 2.

Tania wyprzedaż ubiorówgdla 
dzieci. Wodna ulica No. 4 na pierwszem 
piętrze w domu pana Paulmanna. [8129],

Siostry Gensler.
Odleżsłe cygara liamburg- 

skie, bremeńsbic i liawań-
skle w najlepszych gatunkach po ce­
nach umiarkowyancb, również tabaki do 
zażt wania w wszelkich gatunkach poleca
Skład cygar i fabryka tabaki
[8128], L Kaniewski.

Orzechy:
włoskie,
ttireckie,
amerykańskie

poleca (8131)

J. N. Leiigeber.
Pierwszy wy­

borny kawior 
otrzymał co tylko
Jakób Appel

Wiłhelmowska ulica 9. [8189

Monachijskie
świece stearynow

najlepszy fabrykat, w prawdzi- 
c. funtach celnych u

Braci Weitz,
uznane za 
wych prusk.

Zamkowa ul. 4. (.8116)

iSuHznoŚć, chrypka, katary zadawnione ł wszelkie cierpienia 
kanałów oddechowych ustępują w jednej chwili po użyciu

Rurek antïastmatycznjch p. Levasseur,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. [6342j

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra JTIankiewicasa.

Liebiga wyskok mięsny
z Fray-Bentos (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

-Natychmiastowe przyrządzenie u ocnego rosołu po ’/j ceny rosoiu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

TFźwiOcnieMie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Skład kawy i herbaty
Herbatę od 15 sgr., kawę od 5’|2 

sgr. za funt aż do najlepszych gatunków 
poleca i na żądanie wolną od cła dostarcza 
za zaliczką pocztową. (.7988)

ISujaihtirs, Admiralitatstr. 25.
Feliks Reszka.

Wielka wystawa
cukrów

i marcepanów
w cukierni (8067).
Ant. Pfltznera,

przy Starym Rynku.

Ang. garnek funt, 
o tal. 3 5 sgr.

Ceny detaliczne na cale Niemcy:
V4 ang. garnka funt. ’/, ang. garnka funt. '/„ ang. garnka funt 

po tal. 1 20 sgr. po 27’/, sgr. po 15 sgr.

Parokonną młockarnią 
K maneźem, w zupełnie do­
brym stanie, ma na sprzedaż ma­
jętność Aliłosła-wsksti.. 
Widzieć ją można w fabryce H. 
Cegielskiego. (8094)

Uwiadomienie.
Dalszych moich Szanownych 

przyjaciół i odbiorców pozwalam 
sobie uwiadomić, że — oddając 
synowi memu Zdzisławowi 
Brylew na własność nieo­
graniczoną, owczarnia moja zaro­
dowa także na niego przeszła.

Chcąc przytóm sprostować ró­
żne rozsiewane pogłoski, dodaję, 
że owczarnia w Brylewie istnieć 
nie przestaje a w administracji jćj 
o tyle będę brał czynny udział, 
o ile trzydziestoczteroletnie moje 
doświadczenie synowi memu może 
być pomocą; — wreszcie jest fał­
szem, że mój syn ceny podniósł — 
bo je — jak to poświadczą liczni 
odbiorcy tegoroczni, stósując się 
do konjunktur — o połowę zniżył.
_ Hipolit Szczawiński.

100 s opów tłustych 
wagi 90 do 100 fnt i przeszło
fr. Poznań wedlo umowy w partyach jest do 
sprzedania. Hevler pod $knhan<i. 
________________ [7884J____________

W ©wlazdowie pod Ko­
strzynem są do sprzedania:

młode byfei, 
jałoszkl i
młode krowy z cielę­

tami lab bez tako­
wych.

Wszystkie te sztuki czystej rasy 
holenderskiej. (7914)

Z transportem najlepszych,
wielkich, młodych, świeżo dojnych

l1‘"i"1'" krów, ort£:
burgskiego, hcllenderskiego i fryzyjskiego, 
przybyłem co dopiero i polecam takowe chęć 
kupna mającym niniejszóm. [7960],

Ktell, handlarz bydła 
w Gorzyskowie, tuż pod Bydgoszczą.

Towarzystwo §
lllłodych Przemysłowców«!

W środę, dnia 15 bm. o godzinie 7 
wieczorem w Teatrze Miejskim danóm 
będzie przedstawienie amatorskie, które 
składa:

1) Śpiew chóralny: „U nas inaczej.“
2) Akt 3 dramatu Kacper Karliński
3) Śpiew solowy (wykona p. Stysiński).
4) Biała szata, deklamacya.
5) Chłopi Arystokraci, komedyą w 1

akcie Anczyca.
6) Krakowiak i Mazur kostiumowe,

układu znanego artysty p. Xawe- 
rego Bndkowskiego.

Biletów po cenach zwykłych teatru 
miejskiego dostać można w księgarniach 

p. Żupańskiego, Leitgebra i Merzba-

wyprzedają się zupełnie wszystkie artykuły mego składu płó 
tnn Z powodu zaniechania łiandlu po bardzo tanich 
cenach (8117)

D. Salamonski, Rynek No. 9
I. piętro, wchód z Krótkiej ulicy.

Wchód ost k zlżi: m r.
ul. Krótka, By zabezpieczyć konsumentów przed oszukaństwem i nadużyciami by im zamias:

’ prawdziwego wyskoku mięsnego Liebiga nie podsunięto wyskok inny, znajduje sii 
na wszystkich garnkach świadectwo z podpisami profesorów pp. barona J. von Lie­
ht^ i ar. M. von Peltenkofrr jako gwaranoya za czystość, prawdziwość 
i dobroć wyskoku mięsnego Liebiga.

Wtenczas tylko, jeżeli kupujący uważa na te podpisy, jest pewnym, że rozebranj 
przez powyższych profesorów i kontrolowany prawdziwy wyskok mięsny Liebiga 
otrzymuje. [6276],

)

Kurcze epileptyczne chorobę [
leczy lekarz specyalny dla epilepsyi 
dr. 0. Eillłsch w Berlinie,' teraz Mit- 
telstrasse No 6. - Zamiejscowi li­
stownie. Przeszło sto już uleczono.

PP- .
cha i w handlach pp. Fontowicza 
Bazarze i Szymańskiego przy ul. Wodnć-j. 

O liczny udział publiczności uprasza
Zarząd. [8061 |!

»grodzie Indowym.
ek, dnia 14

PILULES ÄSCAUVIN

Znaczny zapas odłożonych wełnianych wyrobów na suknie 
wyprzedaję po cenach bardzo zniżonych — a mianowicie po­
lecam suknie gotowe, począwszy od cen najtańszych aż do 
najdroższych.

Na wszelkie zapytania z prowincyi odpowiadam spie­
sznie i na żądanie przesyłam towary. , (6224.)

Handel towarów modnych i ubiorów gotowych
F. ^Bogusławskiego,

ulica Nowa w Bazarze.

Dostać go można w wielu handlach i apiekuch.
W Poznaniu sprzedają: 1) IF. JF. Meyer i S»., 2) aptekarz A 

3 aptekarz Ur. A3tmh.iewic#, 4i Hracia Amtcruch, 5) A. JA.

hurtowy u korespondenta towarzystwa Atfonsn PeUe»o*«£>_

eit-

Ozdobą dla stołu gwiazdkowego jest
Ptak przepowiadający powietrze,

hygroskcp jako niezawodny prorok powietrza.
Spoczywający na polerowanej podstawie klosz okrywa unoszącego się 

nad kwiatami kolibri, który, obracając się, przez stanowisko swe do uinie- 
szczonćj ptd nim skali, pozwala z pewnością na dwa dci naprzód ozna­
czyć powietrze. Mały ten aparat obok swój użyteczności jest gusto­
wną ozdobą pokoju. _

" Przy bezpośrednićm sprowadzeniu cena sztuki 1 tal. wraz z opakowa­
niem. Przesyłka uskutecznia się natychmiast po zleceniu za przesłaniem 
pieniędzy (przez asygnacyą pocztową) lub za awansem.

; . ' 'nie poleca na gwiazdkę:
^2Shr»sko|»y po 2 i 3 tal. sztukę,
«oltnlfZüe lupy 1, 2 i 3jakie: 10, 15 i 20 sgr., •
Uia oskopicKnc preparaty tuzin 1’/a i 3 tal.

Obszerny esmih bezpłatnie i franco. Instytut mikroskopiczny 
<78850 W. <21 fi er w Berlinie, Gipsstrasse 4.

l>o

łaskawego uwzględnienia.
Podania o miejsca sprzedaży pra­

wdziwych słodowych preparatów Jana 
Hoffa, które z podaniem poleceń prze­
syłać należy do browaru król, radzcy 
komisyjnego i liweranta nadwornego 
Jana Hoff a w Berlinie, znajdą 
uwzględnienie w takich miastach i 
mniejsz., stosownych miejscowościach, 
gdzie nie ma jeszcze miejsca sprzedaży 
lub ądzie takowe nie dostatecznie są 
reprezentowane. [smi

We .Lwowie: u p. Üygmunta.Brocaera 
aptekarza. _________ 163571

Ogomszenia gospodarskie itd.-

120,000 tal.
11 jest natychmiast dó iilokowania na dobrach 

rycerskich na plerwszćm miejscu lecz tćż 
bezpośrednio po listach zastawnych w cało­
ści lub częściowo, na długo niewypowie- 
dzialne, przez t (.8115)

Eugeniusza Wendrinera
Wrocław Saiyatorplatz No 3 i 4.___

W boru Zamyslowskim 
r-Stęszewem sprzedaje się w 
każdy wtorek i piątek dF®©' 
wo badulcowe i wszelktej 
grubości dr«|g'l- [7755].

Zarząd leśny w Będlewle.

Sala w o^
We wtorek

Wielki kwnećrt 1 
nie.

Przedostatnie wystąpienie gimnastyków 
James Harres.

Wystąpienie Mr. Hajek i William Stafford. 
Wystąpienie śpiewaka i komika charakte­

rystycznego pana Richter.
Bilety przy kasie po 5 sgr., dzieci płacą 

ł'/a sgr, dzienne po 3 sgr.
Początek o 7 godzinie.

(8147)________JEmii Ttwbet'.
Przez krótki tyłku ezs««'W2

Wystawa artystyczna
wiernych

Stereoskopów na szkle
w Bawarze, w dawn. lok. Hebanowskiego.

Wielka ta prawdziwie wystawa obejmuje 
przeszło 1000 widzenia najgodniejszych wi­
doków świata, 20J obrazów wystawy pary­
skiej, najsławniejszych rzeźb, galeryi i obra­
zów morskich.

W aparatach z wybornemi szkiełkami po- 
większającemi przedstawiają się oku widza 
za pomocą mechanizmu najnowszego wyna­
lazku obrazy przez małe obrócenie szruby- 
Codzlennle od gods. 10 z rana do godzi­

ny 10 wlecz, otwarta.
Cena wnijścia od osoby 71/, sgr., tuzin bile­

tów 2 tal., pół tuzina 1 ial.
Katalogi po 2'/j są do nabycia przy

Lafć Bellevue!
Dziś za kolacyą bigos hul­

tajski i pieczony ząfąc
Z sałatką.______________ (8136),

Café Bellevue!
Na dni postne ryby mai y- 

nowane, jako to: węgorze, su­
my, szczupaki itd. (8144

grudnia : 
przedałRii le-

Nakładem i czcionkami Ln¡dw:¡ka Morzbaohs w Posn&aiu.
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